
SERGIUSZ R IA B IN IN

Znaczenie parków narodowych dla badań 
nad fenologią zwierząt

Parki narodowe jako  fragm enty kra jobrazu naturalnego są 
dla badacza-przyrodnika niewyczerpanym  źródłem proble­
mów naukowych. Obecnie tam ty lk o  znajdzie badacz p e ł n y  
u k ł a d  e l e m e n t ó w  p r z y r o d n i c z y c h  w  i c h  n a ­
t u r a l n y m  p o w i ą z a n i u ,  gdyż gdzie indzie j człow iek 
zakłócił lub zm ienił ten układ swoją gospodarką.

Fenologia jako nauka zajmująca się sezonowymi zjaw iska­
mi w  przyrodzie żyw ej znajduje na obszarze parków narodo­
wych szczególnie korzystne w arunki, gdyż działanie ja k ich ­
ko lw iek  czynników  o b c y c h  danemu kra jobrazow i (fizjoce- 
nozie) jest tu  wykluczone lub też bardzo n iew ie lk ie . Na tere­
nie rezerwatów nie zawsze można tego uniknąć, gdyż rezer­
w a ty  zajmują często powierzchnie małe, uzależnione tym  sa­
mym nieraz w  sposób bardzo is to tny od w p ływ ów  sąsiadują­
cego otoczenia.

Badania nad fenologią zwierząt, prowadzone w  parkach 
narodowych, w inny  mieć zasadniczo k ie runek b i o c e n o -  
t y c z n y ,  a do badań fenologicznych, mających wykazać 
r p ż n i c e  w  c z a s i e  p o j a w u  z j a w i s k  w  zależności 
od w arunków  geograficznych, ekologicznych, m ikroklim a- 
tycznych itp., pow inny być uwzględnione przede wszystkim  
po jaw y w  świecie roślinnym .

W  związku z niedostatecznym poznaniem sezonowych 
aspektów fenologicznych w  świecie zwierząt (A 11 e e, E m e r ­
s o n  i i. 1958) jednym  z pierwszych zadań powinno być 
u c h w y c e n i e  p r z e w o d n i c h  z j a w i s k  z o o f e n o -  
l o g i c z n y c h  w  najbardzie j typow ych środowiskach po­
szczególnych parków  narodowych. Dalszym etapem byłoby 
stopniowe poznawanie b io log ii tych  zespołów fenologicznych 
ze szczególnym zwróceniem uwagi na o k r e s o w e  p o w i ą ­
z a n i a  p o j a w ó w  zwierząt z otaczającym środowiskiem.
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Byłoby rzeczą słuszną ograniczyć się w  pierwszym etapie 
do m a t e r i a ł o w e g o  charakteru prac z tym , że m ateria ły 
te pow inny być gromadzone z różnych parków  narodowych 
i uwzględniać w  pełn i różnice ich środowisk. Dopiero takie  
wstępne spojrzenie na problem atykę m ogłoby doprowadzić 
do sprecyzowania tematów, określenia m etodyki badań itd.

Przedmiotem obserwacji zoofenologicznych w parkach na­
rodowych pow inny być przede wszystkim  owady i  ptaki, 
a częściowo także płazy i gady, a to z uwagi na wyraźnie za­
znaczoną okresowość w  ich życiu.

M etodyka badań w  szczegółach musi być uzależniona od 
zagadnienia i  przedm iotu obserwacji. Podane więc niżej uwa­
gi mają charakter ogólny.

1. Sezonowe aspekty w  świecie zwierząt należy rozpatry­
wać na tle  sezonowych aspektów w  świecie roślin. Powiąza­
nia zwierząt z roślinam i są bowiem tak  duże i w ielostronne, 
że upraw ianie samej ty lk o  zoofenologii n ie  p o w i n n o  
m i e ć  m i e j s c a .

2. W ykonyw anie  „p rzekro jów  fenologicznych" przez n a j­
bardzie j charakterystyczne zjaw iska w  świecie owadów, pta­
ków  i roś lin  jest może najważniejszym  zadaniem pracy tere­
nowej.

3. Posługiwanie się w  badaniach metodą o b s e r w a c j i  
wysuwa się tu  na plan pierwszy.

4. Obserwacje należy rozpocząć od b a r d z o  w ą s k i e ­
g o ,  k r ę g u  b i o c e n o t y c z n e g o  (np. owad X  i jego 
roślina żywicielska) i rozszerzać go s t o p n i o w o  na coraz 
dalsze ogniwa. Szczególnie należy przestrzegać tego w  boga­
tych, różnorodnych środowiskach po to, aby nie zgubić się 
w  ogromie zjawisk, lecz zgłębić i zrozumieć istotę powiązań 
zachodzących między nim i.

5. Obserwacje pow inny być prowadzone co na jm nie j 
w  ciągu dwóch następujących po sobie la t z najw iększą ich 
częstotliwością w  okresie wiosennym.

6. W  skład zespołu, k tó ry  prow adziłby tego rodzaju stałe 
badania zoofenologiczne w  parkach narodowych, pow inn i 
wejść: entomolog, o rn ito log  i  botanik.

Na wzmiankę zasługuje to, że badania, o k tó rych  tu ta j jest 
mowa, nie są kosztowne, a mieszkania i pracownie dla ze­
społów znaleźć się w inny  w  budynkach dy re kc ji parków  na­
rodowych, nadleśnictw, leśnictw  i innych placówek położo­
nych w  parkach narodowych lub  w  ich sąsiedztwie.
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In ic jowanie, organizację i koordynowanie badań fenolo- 
gicznych (fito- i  zoofenologicznych) w  parkach narodowych 
należy ile  możności prowadzić w  porozumieniu z Zakładem 
Ochrony P rzyrody Polskiej Akadem ii Nauk jako tą placówką 
naukową, k tó re j jednym  z głównych k ie runków  zadań są 
wszechstronne badania w  parkach narodowych i rezerwatach 
( K u l c z y ń s k a  1954).

Pragnąłbym, aby uwagi podane tu ta j p rzyczyn iły  się przy­
najm nie j w  pewnym stopniu do podjęcia te j tak  mało uwzględ­
n ianej a w ielce obiecującej problem atyki naukowej oraz do 
pełniejszego w ykorzystania  najbogatszych natura lnych labo­
ra toriów , ja k im i są nasze park i narodowe.
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JA K U B  MOW SZOW ICZ i H A L IN A  U R BAN EK

Obecny stan rezerwatu cisa w Jasieniu 
pod Radomskiem

W  odległości 14 km  od Radomska w  k ie runku  południo­
wo-wschodnim, w  kompleksie lasów państwowych Leśnictwa 
Jasień, Nadleśnictwa Państwowego Gidle, znajduje się jeden 
z cenniejszych obiektów naszej p rzyrody ojczystej — rezer­
wat cisowy Jasień.

Ze względu na pokaźną liczbę (1912 sztuk) występujących 
tu  cisów Taxus baccata, rezerwat ten należy zaliczyć do waż­
niejszych stanowisk tego ustępującego już gatunku na tere­
nie Polski. Obecny stan cisów w  Jasieniu jest n iestety ty lko  
nieznaczną resztką istniejącego tu  niegdyś obfitego drzewo­
stanu. M ia rą  zainteresowania cisami z Jasienia są liczne pu­
blikacje.

Pierwszy zw róc ił uwagę na stanowisko cisa w  Jasieniu 
leśniczy Jan M a l i t o w s k i ,  W  a rtyku le  z 1922 roku  Las c i­
sowy w  Jasieniu podał on, że tuż pod osadą Jasieniem, na 
łącznym obszarze 58,45 ha, występował cis w  lesie miesza­
nym, złożonym z jod ły , sosny, świerka, olszy czarnej, jesiona, 
brzozy, os ik i i  iw y. M ie jscam i cis tw o rzy ł tu  n iew ie lk ie  sku­
pienia, często występował gromadnie, a od strony południo­
wo-wschodniej lasu tak  gęsto porastał teren, że w  oko licy  
nazywano tę część „lasem cisowym ". N ieste ty w  pierwszych 
latach w o jn y  św iatowej 1914— 1918 roku  cis został w yc ię ty  
przez ówczesnego w łaściciela m ajątku „Jasień", na po­
w ierzchni obejm ującej około 42,45 ha. Zniszczeniu uległo 
wówczas ponad 18 000 drzewiastych okazów cisa posiadają­
cych grubość w  szyi korzeniow ej od 14 do 37 cm, 16 sztuk 
o grubości od 41 do 48 cm oraz duża ilość cisów krzew ia ­
stych. Pasące się na porębie bydło  zniszczyło następnie ty ­
siące m łodych okazów cisa. M a l i t o w s k i  stw ierdził, że 
zniszczono tam wówczas ponad 50 000 sztuk cisa, biorąc pod 
uwagę zarówno okazy drzewiaste i krzewiaste, ja k  podrost
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i nalot. Z pogromu ocalało około 4000—6000 sztuk, w  tym  
ty lko  7 dość dużych okazów; dwa z nich m ia ły  9 i 7 m w y ­
sokości, a obwód pnia u podstawy w ynosił 65 i 58 cm.

W  roku 1921 Stanisław S o k o ł o w s k i  zbadał ponownie 
stanowisko cisów w  Jasieniu oraz dokonał analizy pniowej 
cisa. W  w yn iku  badań stw ie rdz ił on, że jeszcze w  roku  1919 
cisy w Jasieniu tw o rzy ły  bardzo poważne zgrupowanie tego 
gatunku drzewa w  Polsce, poważniejsze nawet niż ko ło  Przy­
borowa, opisane w  roku  1910 przez M i ł o b ę d z k i e g o .  
W edług W ładysław a J e d l i ń s k i e g o  (Rocznik Nauk Rol­
niczych T. 9, 1923) cisy w  Jasieniu przed wyrębem tw o rzy ły  
ponad 25% ogólnej ilośc i drzew i za jm owały przestrzeń około 
35 ha, w  tym  drzewostan stary (90 do 120 lat) występował 
na pow ierzchni około 15 ha. Po wyrębie  ocalały ty lk o  cisy 
młodsze, położone w  głębi lasu na pow ierzchni około 5 ha.

W  roku  1929 K u l e s z a  opisując las w  Jasieniu stw ier­
dził, że posiadał on jeszcze wówczas charakter dosyć p ie r­
wotny. Obok wysm ukłych, strze listych św ierków występo­
w a ły  rosochate jod ły , niższe od nich sosny, olsze i brzozy. 
Rosły tu  obficie podrosty drzew i krzewy. Partię lasu, gdzie 
występowała większa ilość cisów, ludność zwała „u roczy­
skiem za Stęparnią". Opisując tę część lasu cisowego K u ­
l e s z a  podkreślił, że ty lk o  niektóre okazy p rzy jm ują  formę 
wysokopienną, większość posiada postać krzewiastą, zaś n ie­
które  ty lk o  osobniki owocują. Bardzo licznie występował 
m łody podrost i okazy odroślowe. Natom iast ze starszych 
7 okazów, które  w ym ien ia ł w  roku 1922 M a l i t o w s k i ,  nie 
można było już n iektórych odszukać.

W  roku 1930 K o t k o w s k i  z liczy ł i w ym ie rzy ł wszyst­
kie cisy rosnące w  Jasieniu.

Z danych tych  wynika, że ogólna liczba cisów wynosiła  
wówczas 361 sztuk. N a jliczn ie j w ystępow ały form y krzew ia ­
ste (159 sztuk) i drzewiaste do 1 m wysokości (147 sztuk). 
Wyższe drzewka ros ły  nielicznie. Zanotowano ich 55, w  czym 
dwa okazy dochodziły do 8 m wysokości a ich pnie m ia ły  
w  obwodzie 50 i 34 cm.

K o t k o w s k i  stw ierdził, że w ie le okazów ucierpia ło 
wskutek ostrej zim y 1928/29 roku, poza tym  do ciągłego n i­
szczenia cisów przyczyniała się okoliczna ludność.

B u  g a ł a  zwiedzając Jasień w  roku 1949 tak pisze o c i­
sach: „je s t to m ateria ł m łody o charakterze krzew iastym  i nie 
w yda jący jeszcze nasion" i dalej: „w szystkie  cisy są zniszczo­
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ne przez ludność oraz bydło, które  do niedawna pasło się tu 
jeszcze. Na ogół cisy te przedstawiają smutny w idok i  jest 
to w łaściw ie  w ie lk ie  cmentarzysko, jak ie  pozostało po sta­
rym  lesie cisowym ” .

Powyższy k ró tk i przegląd wskazuje, ja k  na przestrzeni 
około 35 la t obfite niegdyś stanowisko cisa, występującego 
m iejscami w  postaci czystego skupienia tego gatunku, w sku­
tek wyrębu, ciągłego niszczenia przez okoliczną ludność i w y ­
pasu bydła ulegało coraz w iększej dewastacji. Zostałoby ono 
skazane na zupełną zagładę, gdyby nie objęto go ochroną 
ścisłą. W prawdzie już  w  roku  1921 ówczesne M in isterstw o 
Rolnictwa i Dóbr Państwowych (Departament Leśny) zarzą­
dziło ochronę cisa w  Jasieniu i w łaścic ie l m ajątku otrzym ał 
pismo zobowiązujące go do nie niszczenia cisa, tym  niem niej 
większe okazy cisa b y ły  w  dalszym ciągu wycinane, a drze­
wostan niszczony nadal przez okoliczną ludność.

Po d rug ie j w o jn ie  św iatowej, od c h w ili przejęcia lasów 
w  Jasieniu przez Dyrekcję  Lasów Państwowych O kręgu Łódz­
kiego, rezerwat, aczkolw iek prawnie nie od razu zatw ierdzo­
ny, został jednak otoczony ścisłą opieką. Teren ogrodzono 
drutem kolczastym  i ca łkow icie  zlikw idow ano wypas bydła; 
n iestety w ypadki dewastowania przez okoliczną ludność 
w  dalszym ciągu m ia ły  miejsce. W reszcie w  roku  1958 zarzą­
dzeniem M in isterstw a Leśnictwa i Przemysłu Drzewnego 
z dnia 16 października utworzono tu  rezerwat przyrody.

W  c h w ili obecnej teren rezerwatu w  Jasieniu o po­
w ierzchni 14,5 ha jest ogrodzony drew nianym i palami (z w y ­
ją tk iem  fragmentu pododdziału b). W  skład rezerwatu 
wchodzą pododdziały 55 b i  55 c, tworzące północno-zachod­
nią część kom pleksu leśnego Leśnictwa Jasień.

Obszar rezerwatu obejm uje partie  suchsze o • glebie p ia ­
szczystej, w  przeważnej jednak części partie podmokłe, m ie j­
scami nawet bagniste, występujące wzdłuż północno-wschod­
n ie j granicy nad strum ykam i przepływ ającym i przez re­
zerwat.

W  suchszych miejscach panują sosna zwyczajna i brzoza 
brodawkowata, w  runie przeważają: wrzos zw yczajny Calluna 
vulgaris, o rlica  pospolita Pteridium  aquilinum  i  borówka b ru ­
sznica Vaccinium  vitis-idaea. Ponadto występują tu  duże sku­
pienia mchu Leucobryum glaucum. W arstwę krzew ów  tworzą 
głównie podrosty św ierka pospolitego oraz brzóz brodawko-
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Ryc. 1. R ezerw a t ciso­
w y  Jasień: 1 —  re ­
zerw at, 2 —  staw y, 
54, 55, 62, 63 —  n u ­
m e ry  od dz ia łó w  leś­
nych , 3 —  pododdzia­
ły  leśne (55a, b, c), 
4 — ro w y  i  s tru m ie n ie

w atej i  omszonej. Rzadziej spotyka się gruszę pospolitą lub 
ja łow iec pospolity.

W  pozostałych w ilgo tnych  i podm okłych partiach około 
60-letniego lasu, którego skład tworzą g łównie olsza czar­
na — 50%, brzozy omszona i brodawkowata —  30% oraz 
św ierk — 20%, wyróżniono przede wszystkim  dwa zespoły 
leśne — łęg olchowo-jesionow y Fraxineto-A lnetum  i oles ty ­
pow y Alnetum  glutinosae. W  w ym ienionych zbiorow iskach 
w ystępują obficie podrosty drzew i krzew y oraz bogate runo.

Łęg olchowo-jesionow y w ystępuje w  miejscach sąsiadu­
jących ze strum ykam i przepływ ającym i wzdłuż granicy m ię­
dzy pododdziałami b i c oraz przez pododdział c. Z gatunków 
charakterystycznych oraz w yróżn ia jących zespołu rosną tu  
m. i.: mech M nium  undulatum, skrzyp leśny Equisetum silva- 
ticum, czartawa drobna Circaea alpina, rzeżucha gorzka Car- 
damine amaia, w ie tlica  samicza A thyrium  filix-fem ina , pępa- 
wa błotna Crepis paludosa i inne. Bardzo licznie występują 
gatunki charakterystyczne dla łęgów (związek Alno-Padion), 
ja k  na p rzykład  czeremcha zwyczajna Padus avium , śledzien­
nica skrętolistna Chrysosplenium a lte rn iło lium , turzyca od-
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ległokłosa Carex remota, kostrzewa o lbrzym ia Festuca g i­
gantea oraz gatunki rzędu Fagetalia. W  w arstw ie krzewów 
najczęściej spotyka się: trzm ie liny  zwyczajną Evonymus euro- 
paea i  brodawkowatą E. verrucosa  oraz leszczynę Corylus  
avellana. P łaty typowego olesu wyróżniono wzdłuż północno- 
-wschodniej granicy pododdziału c. Las sąsiaduje tu  bezpo­
średnio ze stawami rybnym i, z k tó rych  stale przedostaje się 
woda na teren rezerwatu. Przez większą część sezonu wege­
tacyjnego część obszaru zalewana jest wodą, co stwarza od­
powiednie w a runk i dla tego zespołu. Z gatunków charakte­
rystycznych występują czermień błotna Calla palustris, tu ­
rzyca długokłosa Carex elongata i  porzeczka czarna Ribes 
nigrum. Bardzo licznie rosną gatunki charakterystyczne dla 
związku A ln ion  glutinosae, rzędu A lne ta lia  glutinosae, k la ­
sy Alnetea glutinosae, ja k  np. w ierzby uszata i szara, psian- 
ka słodkogórz Solanum dulcamara, narecznica błotna Dryop- 
teris thelypteris, karbieniec pospolity Lycopus europaeus. 
W  strum ykach by tu ją : żabieniec babka wodna Alism a plan- 
tago-aquatica, potocznik wąskolistny Bernia erecta, prze- 
tacznik bobowniczek Veronica beccabunga, powierzchnię 
wody pokryw a rzęsa drobna Lemna minor. W  warstw ie 
krzewów oraz w  runie spotyka się następujące roś liny  chro­
nione: w aw rzynek w ilcze łyko  Daphne mezereum, storczyk 
szerokolistny Orchis la tilo lia  oraz w id ła k i: ja łow cow aty 
Lycopodium annotinum  i w roniec L. selago.

Cis występuje w  dosyć dużej ilośc i na obszarze całego 
rezerwatu. Na terenie pododdziału c jest on rozrzucony dość 
nierównom iernie. M ie jscam i cisy rosną gromadnie, po k ilk a ­
naście okazów w  b lisk im  sąsiedztwie, tworząc w  ten sposób 
n iew ie lk ie  ,,czyste" cisowe skupienia, w  innych miejscach 
spotyka się pojedyncze okazy cisa. N iektóre cisy mają fo r­
mę drzewiastą, inne krzewiastą, w  postaci m niej lub w ięcej 
rozgałęzionych okazów, przy czym zdarzają się osobniki 
o gałęziach płożących się szeroko po ziemi. N a jw iększy okaz 
cisa o wysokości 7 m i obwodzie pnia 37 cm, znajduje się 
nad strum ykiem  tworzącym  granicę m iędzy pododdziałami 
b i  c w  zachodniej części rezerwatu. Rośnie on w  m iejscu 
bardzo zacienionym. W  jego b lisk im  sąsiedztwie oraz wzdłuż 
strum yka występuje dość duża ilość cisów. W iększość cisów 
spotykanych w  te j części lasu posiada rozm iary jw grani­
cach 1,5— 2,5 m wysokości, są to zarówno krzew y ja k  i fo r­
my drzewiaste. Duże zgrupowanie cisów znajduje się w  czę­
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ści północno-wschodniej pododdziału c, w  pobliżu graniczą­
cych tu  z rezerwatem stawów. Rosną tu  przeważnie okazy 
drzewiaste, dość dużych rozmiarów, k ilk a  z nich osiąga w y ­
sokość 4,5, 5 i 5,5 m, kilkanaście okazów osiąga 4 m wyso­
kości. Znajduje się tu  również dużo m łodych cisów, do 0,5 m 
wysokości; tworzą one większe lub  mniejsze skupienia bądź 
też rosną pojedynczo. Licznie także grupuje się cis w  środ­
kow ej części pododdziału c, w  oko licy  przepływającego tu  
strumyka, którego dno zostało pogłębione i uregulowane. 
W ystępu ją  tu  zarówno fo rm y drzewiaste, ja k  i krzewiaste 
w  w iększych lub mniejszych zgrupowaniach, i tu  również 
spotyka się dużo okazów młodych. W  k ilk u  fragmentach 
lasu rzuca się w  oczy m niejszy udział cisa.

Okazałe cisy znajdują się również w  północno-zachod­
n ie j części pododdziału b. Drzewostan jest tu  młodszy niż 
w  pododdziale c i o luźniejszym  zwarciu. Cisy występujące 
tu  w  miejscach ośw ietlonych i na glebie niepodmokłej, po­
siadają lepsze w arunk i bytowania niż w  pododdziale c. M ają 
one zdrow y wygląd, p rzyrost roczny na wysokość w ynosi 
około 15 cm, zaś wszystkie starsze okazy obficie owocują. 
N ajwyższy cis w  te j części rezerwatu ma 5 m wysokości 
i  obwód pnia 21 cm, k ilk a  innych okazów w ykazuje wyso­
kość w  granicach od 3 do 4,5 m.

Jesienią 1959 roku  wszystkie cisy występujące w  gran i­
cach rezerwatu dokładnie policzono, dokonując jednocześnie 
pom iarów wysokości i obwodów pni.

Z estaw ien ie  sum aryczne c isów  w ys tęp u jących  w  rezerw acie  w  Jas ien iu
stan z ro k u  1959

W ysokość ilość
m sztuk

0,5— 1,5 1213
2,0 351
2,5 174
3,0 102
3,5 35
4,0 22
4,5 6
5,0 8
5,5 2
7,0 1

p rz y b liż o n y  obw ód p rzec ię tny  
cm

1,5
3
4
7
8

14,5
19
16
26
37

Razem 1912 sztuk
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Na ogólną liczbą 1912 sztuk cisów, 1026 ma formą drze­
wiastą a 886 krzewiastą. W iększość cisów typu  drzewiaste­
go posiada pień pojedynczy, nie podzielony, inne na różnych 
wysokościach od ziemi w ykazują  pnie rozgałęziające się, 
k tó re  powstały w  w yn iku  obłam ywania w ierzchołków  c i­
sów. W śród cisów typu  krzewiastego najwyższe okazy
0 wzroście 5, 4,5 i 4 m w yglądają  zdrowo, obficie owocują
1 nie posiadają gałęzi ścielących się po ziemi, ja k  osobniki 
niższe o wysokości 0,5— 1,5 m. Cisy ostatnio wym ienione są 
to przeważnie okazy odroślowe.

Obserwując stan cisów w  rezerwacie w  Jasieniu należy 
stw ierdzić, że mimo masowych niegdyś w yrębów  i trw a jące j 
przez całe lata dewastacji, ten cenny gatunek chroniony za­
chował się i ma szansę dalszego utrzym ania się na tym  sta­
nowisku. Jednak w arunk i istn ie jące w  rezerwacie muszą 
ulec zmianom. Przede wszystkim  p rym ityw ne  ogrodzenie 
drewnianym i palami (część pododdziału b nie jest w  ogóle 
ogrodzona) nie jest dostatecznym zabezpieczeniem i prze­
szkodą dla okolicznej ludności, k tó ra  niestety, w  dalszym 
ciągu czyni szkody i spustoszenie wśród cisów. Zachował 
się tu  dawny zwyczaj przystra jania  grobów gałązkami ciso­
w ym i i z tego powodu rokrocznie czynione są w  rezerwacie 
bardzo duże szkody. M ie jscowe władze leśne, oddane ca­
łym  sercem sprawie ochrony cisa, nie są jednak w  stanie 
zabezpieczyć i ochronić rezerwat przed dewastacją. N a le ­
żałoby ogrodzić go siatką drucianą, k tó ra  by łaby większą 
przeszkodą dla niszczycieli. Należy także uregulować sprawę 
stawów przylegających do granic rezerwatu, gdyż przyczy­
n ia ją  się one do zabagnienia terenu, co nie w p ływ a  dodatnio 
na stan cisów. Można to z łatwością zaobserwować na oka­
zach cisów rosnących w  miejscach najbardzie j podmokłych. 
C isy te chorują, rzadko owocują, ich p rzyrosty  roczne są 
nieznaczne, a poszczególne gałęzie usychają. Stawy są ele­
mentem now ym  i sztucznym (założono je  przeszło 20 la t te ­
mu. na terenie wyciętego lasu). Wskazane by łoby bądź z lik ­
w idowanie tych stawów, bądź też przeprowadzenie rowów 
odwadniających.

Z rezerwatem w  Jasieniu wiąże się jeszcze jedno zagad­
nienie. Na przylegającym  do rezerwatu wspólnym  pastwisku 
wsi Cadowa i Cadówka (teren dawnej poręby o pow ierzch­
n i około 8 ha), występuje znaczna liczba cisów, ustawicznie 
niszczonych przez ludność i pasące się tam bydło. C isy po-
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rastające pastwiska skazane są na nieuchronną zagładę. Na­
leży tereny te przyłączyć do rezerwatu drogą w ym iany te ­
renów zastępczych, k tó rym i dysponuje Nadleśnictwo Pań­
stwowe Gidle. Przyłączony obszar trzeba zalesić.

Na zakończenie należy stw ierdzić, że cisy w  Jasieniu 
w ykazu ją  w yją tkow ą  i ogromną wytrzym ałość oraz odpor­
ność, gdyż po ty lu  dewastacjach i zniszczeniach, w  chw ili 
obecnej rośnie tam 1912 okazów a znaczna ilość cisów po­
chodzi z samosiewu.
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JA N IN A  SER AFINSKA

Popielica i jej krewniacy

M ało znanymi krew nym i w iew ió rek  są myszy i  p ilchy. 
W  środkowej Europie występują cztery gatunki pilchów. 
Spośród nich powszechnie znana jest zapewne popielica, 
ale ty lko  w  postaci... futerka. Z innym i przedstawicielam i 
te j rodziny, a także z żywą popielicą mało kto  się zetknął.

Liczne gatunki spośród gryzoni są kosmopolitam i, które 
można spotkać na różnych kontynentach. Natom iast wszyst­
k ie  gatunki p ilchów  związane są z kontynentem  eurazjatyc- 
kim  i ty lk o  tu  występują.

Nazwy gatunkowe i rodzajowe p ilchów  w  różnych języ­
kach. oznaczają często w  tłumaczeniu dosłownym — śpiocha. 
I  tak w języku  niem ieckim  popielica nazywa się Sieben­
schläfer, a w  języku rosyjskim  sonja pałczok, żołędnica po 
niem iecku Gartenschläfer, a po rosyjsku sadowa ja  sonja. 
Dlaczego nadano tym  zwierzątkom takie  nazwy? Znane jest 
w  Polsce przysłow ie — śpi ja k  suseł. Można by z równym  
powodzeniem mówić — śpi ja k  popielica. Popielicę znamy 
raczej z pięknego popielatego fu terka  i stąd prawdopodobnie 
pochodzi je j polska nazwa.

Kto poznał b liże j obyczaje naszych kra jow ych  pilchów, 
ten wie, że są to rzeczywiście śpiochy nie lada jakie. Za­
równo popielica jak  orzesznica i żołędnica przesypiają znacz­
ną część swego życia. Latem śpią przez cały d ługi dzień, od 
brzasku do zmroku, a w  jesieni zapadają w  długi, zim owy 
sen, k tó ry  u pop ie licy może trw ać nawet siedem miesięcy — 
od października do końca kw ietn ia.

i. Nocny try b  życia sprawia, iż p o p i e l i c ę  Glis glis 
trudno spotkać, choć byna jm nie j nie unika ona człowieka. 
Ten najw iększy z europejskich p ilchów  chętnie zamieszkuje 
ogrody i sady. P ierwotnie był to gatunek typow y dla lasów 
liściastych i mieszanych wschodniej, po łudniow ej i środko-
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wej Europy. Obecnie popielica zamieszkuje chętnie obszary, 
gdzie jest w ie le  sadów, a ja k  tw ierdzą n iektó rzy badacze, 
gatunek ten posuwa się na zachód, podobnie ja k  szczur wę­
drowny.

Z w yglądu i puszystego ogona przypom ina popielica w ie ­
w iórkę, jednak uszy ma odmienne, okrągłe, nagie, a futerko 
szare z czarnym nalotem na grzbiecie. Długość cia ła w ynosi 
około 18 cm, długość ogona około 13 cm. Futerko na bokach 
jest jaśniejsze, a na brzuchu mlecznobiałe.

Jak u wszystkich p ilchów  ogon pop ie licy bardzo ła tw o 
odłamuje się, a skóra schodzi z niego lekko; — ma to  zapew­
ne chronić zwierzę przed napastnikiem, k tó ry  usiłu je  złapać 
zwierzątko za ogon. Ogon zostaje w  dziobie, pysku czy pa­
zurach napastnika, a popielica ucieka. Taka rana na ogonie 
nie bo li chyba zbytnio, gdyż — ja k  udało się zauważyć — 
złapana popielica zaraz po stracie ogona zabrała się z apety­
tem do jedzenia.

Te „nocne h u lak i”  k ry ją  się w  dzień w  najrozm aitszych 
dziurach i  szparach w  murze, w  skale, śpią w  opuszczonych 
gniazdach ptaków, w iew iórek, wchodzą też na s trychy i w  po­
szycie w ie jsk ich  domów, altanek, budek ogrodowych i leś­
nych. M iejsce snu zimowego w yb ie ra ją  staranniej. Zw ykle  
są to no rk i w  ziemi, pod korzeniam i drzew lub  szpary w  ska­
łach. K ry jó w k i w yście la ją  sobie mchem i trawam i. Śpią zw i­
nięte w  kłębuszek — ogon między nogami i uszami zakrywa 
pyszczek i czubek g łowy. Popielice lub ią  w ięc spać nie ty lko  
długo, ale i wygodnie.

N ie należy jednak sądzić, że ten „śp ioch" po przebudze­
n iu  jest n iem raw y i powolny. Zarówno popielica ja k  i pozo­
stałe trzy  gatunki p ilchów  są bardzo ruch liw e  i zręczne. 
W  zręczności przewyższają nawet w iew ió rk i.

Z nastaniem zmroku w  sadzie zamieszkiwanym przez po­
pie lice słychać sapanie, chrupanie i szelest liści. Zw ierzątka 
biegają z n iezw ykłą  zręcznością po gałęziach, skaczą na o l­
brzymie, ja k  na nie, odległości, nie un ika ją  najcieńszych na­
wet gałązek. N ie znają, co to  lęk  przestrzeni i  zaw roty gło­
wy. I bardzo lub ią  jeść. W szyscy obserwatorzy zgodnie na­
zyw ają je  żarłokam i. Z jadają zarówno pokarm roś linny  ja k  
zwierzęcy —  owoce, jagody, orzechy, ja jka, p isklęta i owa­
dy. Popielice to nie ty lk o  żarłoki, ale także smakosze. W  cią­
gu jednej nocy spróbują k ilkunastu  owoców, choć w ysta r­
czy łyby im  dwa lub  trzy  do najedzenia się. Przy tym  nadgry-
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Ryc. 1. Ż o łędn ica  E liom ys ąuercinus
Fot. W. P uch a lsk i



Rye. 2. K osza łka  D yrom ys n ite d u la
Fot. B . P isa rsk i



zionę przez popielicę gruszki, jab łka czy morele są na pewno 
dojrzałe i soczyste. Gdy w  n iew oli podawano zwierzątkom 
tym  gruszki-klapsy i gruszki-dziczki, z jadały zawsze klapsy, 
a dziczki pozostaw iały nietknięte.

Tam, gdzie licznie występują popielice, n igdy nie są bez­
pieczne skrzynki lęgowe zakładane dla ptaków. Popielice 
uważają je za swoją własność, śpią w  nich, rodzą i w ycho­
w u ją  młode. Dotychczasowych lokatorów  skrzynek czeka 
zw ykle  z ły  los, gdyż pisklęta i ja jka  zostają zjedzone.

O ile  dostaną się do spiżarni, czynią spustoszenie w  za­
pasach. Same też chętnie gromadzą zapasy na okresy w ypo­
czynku w  ciągu dnia, a także na czas niepogody, gdyż w tedy 
niechętnie wychodzą z k ry jó w e k  w  nocy.

O g n i e w, k tó ry  hodował popielice, zanotował, iż trzy  
okazy tych  zwierzątek z jad ły  w  ciągu dwóch i pół miesiąca 
272 wiśnie, 92 gruszki, 64 jabłka, 42 morele, 58 dużych ś li­
wek, 25 w inogron, 526 jagód agrestu, 245 pestek śliwek, 
brzoskwiń, k ilka  orzechów, k ilk a  setek pestek z dyni, nie l i ­
cząc chleba i dużej ilości owadów.

Popielice są bardzo ciekawe. Tak na przykład  blask ogni­
ska przyciąga je  nieodparcie. W łażą na najbliższe od ognia 
drzewo i stamtąd przyglądają się ognisku ogromnymi, b ły ­
szczącymi oczami.

W spomniany już O g n i e w  opisuje ja k  popielica dostała 
się do schroniska, k tóre  zamieszkiwała w ypraw a badawcza, 
i gospodarowała w  nocy wśród naczyń, noży i w idelców. 
M usiała wszystko obejrzeć nie licząc się z brzękiem spada­
jących w idelców, noży i bitego szkła. N ie jest to zw ierzątko 
łagodne, gdyż okazy złapane noszą ślady w a lk i: obłamane 
ogony, rozdarte uszy, b lizny. W  nocy słychać w  sadach od­
głosy k łó tn i popielic. Zwłaszcza w  okresie ru i są zaczepne 
i  k łó tliw e . Ich głos przypom ina cmokanie, po k tó rym  nastę­
puje jakby gwizd.

Ruja u popielic przypada na maj i czerwiec. M łode rodzą 
się po czterotygodniowej ciąży, ślepe i bezbronne. W idzą 
dopiero po trzech tygodniach. Popielica ma zw ykle  dwa 
m io ty  w  ciągu lata; w  każdym miocie jest tro je  do siedmiorga 
młodych. Ze zmysłów mają te zwierzęta na jlep ie j w ykszta ł­
cony w zrok i słuch oraz dotyk, natomiast węch jest u nich 
gorszy. Ży ją  około pięciu lat.

Jeden z niem ieckich badaczy złapał w  lipcu  popielicę 
z siedmiorgiem młodych. Cała rodzina zamieszkiwała szpaczy
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Rye. 3. Zasięg geogra ficzny w  E uro p ie : 1 —  po p ie licy , 2 —  żolędnicy, 
3 —  orzesznicy, 4 —  kosza tk i (z V an  den B r i n k  a)
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domek. Złapane zw ierzątka umieszczono w  klatce. Samica 
w ygryz ła  dziurę w  drewnianej podłodze i usiłowała w ydo­
stać się na wolność. Gdy je j się to nie udało, pogodziła się 
z losem i podawane jedzenie nosiła do gniazda. Po miesiącu 
młode w ysz ły  z gniazda i odtąd wszystkie co noc ponaw iały 
próby ucieczki.

Oswojenie pop ie licy wymaga w ie le cierp liwości, gdyż 
zw ierzątko to przez d ług i czas jest nieufne i gryzie zajadle 
rękę, k tó ra  się do n ie j zbliża. Za to gdy się już oswoi, wcho­
dzi opiekunow i na ramię, liże ręce i  śpi chętnie, zw inięta 
w  kłębuszek, w  zagłębieniu dłoni. W  n iew o li popielice w yka-

Ryc. 4. M łoda  pop ie lica  G lis  g lis
Fot. W . G ro d z iń sk i

żują też jeszcze pełnie j swe zdolności akrobatyczne. Łażą 
nie ty lk o  po serwetach zwisających ze stołu i firankach, ale 

- również po szklanych ścianach terrarium . W  tym  ostatnim  
przypadku nie mogą używać pazurów — dotychczas nie w y ­
jaśniono naukowo, w  ja k i sposób to czynią. Dlatego też gdy 
w  Szwajcarii obito ptasie skrzynki lęgowe blachą, aby uchro­
nić je  przed napaścią popielic — trud  okazał się daremny.

Starożytni Rzymianie znali i cen ili pieczeń z popielic, 
k tó re  tuczono uprzednio w  specjalnych naczyniach zwanych 
„g lira r ia " .

Poza człow iekiem  najgroźniejszym wrogiem popielic są 
większe gatunki sów i kuny, ponieważ ruch liw e i hałaśliwe 
w  nocy zwierzątka są stosunkowo ła tw ym  do zauważenia 
łupem.
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2. Podobny zasięg geograficzny jak  popielica ma drugi 
co do w ie lkości p ilch  — ż o ł ę d n i c a  Eliomys ąueicinus. 
W ystępuje ona na obszarze Europy począwszy od H iszpanii 
i  P ortugalii poprzez W łochy, Francję, N iemcy, Polskę i Rosję 
aż po Ural. Na południu  zasięg je j dochodzi do Morza 
Śródziemnego.

Zw ierzątko to, o długości ciała około 135 mm i ogona 
120 mm, jest najbardzie j barwnym  przedstawicielem te j ro ­
dziny. Grzbiet ma szarobrązowy o odcieniu czerwonawym, 
a brzuch b ia ły. Dookoła oczu biegnie czarny pierścień, k tó ry  
przedłuża się jako pasek pod uchem i zachodzi na boki szyi. 
Czarne i białe p lam ki są nad i pod uchem. Ogon nie jest tak 
puszysty ja k  u popielicy. Nasada ogona jest szara, koniec 
rozszerzony pędzelkowato, czarny, z b ia łym  obrzeżeniem. 
Spód ogona jest b ia ły. O g n i e w  uważa, iż jaskrawa plama 
ogona jest ochroną przed drapieżnikami, które  chw yta ją  żo- 
łędnice za ogon. Zaś ogon bardzo ła tw o się łamie i zw ie­
rzątko ucieka. Tak ja k  i popielica, „n ie  przejm uje się" żo­
łędnica utratą ogona.

Ludowe wierzenie głosi, że żołędnica nie reaguje na jad 
żmii. Dokładne badania wykazały, iż jad ten działa na żo- 
łędnicę dopiero po up ływ ie  jednego lub dwu dni. M ożliwe, 
iż dzieje się to dzięki warstw ie tłuszczu po bokach i ka rku  
zwierzątka.

Na pożywienie żołędnicy, podobnie ja k  popielicy, skła­
dają się owoce, jagody, żołędzie (jak wskazuje nazwa ga­
tunkowa), a także ja jka, pisklęta, myszy i owady. W  n iektó ­
rych  okolicach znana jest z tego, że tępi myszy. P ije dużo 
wody, a w  n iew oli lub i mleko.

Zołędnice mają doskonały węch i trzymane w  domu od­
najdu ją  zawsze ukry te  sinakołyki. Oswajają się o w ie le  szyb­
c ie j niż popielice i nie starają się tak uporczyw ie ja k  one 
wydostać na wolność. Jednak ponieważ prowadzą nocny 
tryb  życia i są ogromnie hałaśliwe gospodarując w  spiżarni 
i  kuchni, nie nadają się jako „w spó łloka to rzy" zwłaszcza dla 
ludzi mających le kk i sen.

O g n i e w  opisu je, że hodowane żołędnice ja d ły  z ape­
tytem  zarówno owady jak  jagody, ser, mięso, ja jka, myszy, 
ry jó w k i, owoce, przy czym w o la ły  jab łka  niż pomarańcze. 
Pewnego razu badacz ten z przykrością s tw ierdził zn ikn ię­
cie kanarka z k la tk i. Okazało się, że z jad ły  go żołędnice.
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Ryc. 5. O rzesznica w  śnie z im ow ym
Fot. W . P u ch a lsk i



Zwierzątka te zręcznie łażą po drzewach i równie dobrze 
biegają po ziemi. Dnie przesypiają w  ukryciu . Sen zim owy 
spędzają chętnie w  dziuplach, zagrzebane w próchnie.

Głos ich bogaty w  tony trudno opisać. Czasem przypomina 
gwizd szpaka.

Zołędnice mają bardzo siln ie rozw in ię ty  ins tynkt macie­
rzyński. Budują gniazda okrągłe z mchu i chrustu. W nętrze 
gniazda jest wyścielone m iękko. Gniazda te znajdują się 
w stosach drzewa i chrustu, czasem na drzewach. Zołędnice 
zajmują n iek iedy skrzynk i lęgowe ptaków, opuszczone gnia­
zda w ronie lub  wiewiórcze.

W  ciągu lata mają one dwa m io ty  złożone z dwojga do 
siedmiorga młodych, które po urodzeniu są ślepe, a widzą do­
piero po dwudziestu dniach. Samica opiekuje się n im i z całym 
oddaniem i broni ich z narażeniem życia. Badacze opisują, że 
samice idą wszędzie, gdzie zabierze się młode, nawet do ludz­
k ie j ręki.

N ajw iększym i wrogam i żołędnic są sowy.

3. Najm nie jszym  gatunkiem wśród p ilchów  i zarazem na j­
łagodniejszym  jest o r z e s z n i c a  Muscardinus avellana iius  
(długość ciała 80 mm, ogona 70 mm). Poza b ia łym  podgardlem, 
piersią i b ia łym i palcami u nóg całe je j fu te rko  jest jednostaj­
nie żółtoczerwone. Ogon nie jest puszysty. Jak pisze B r e h m ,  
orzesznica jest jednym  z najm ilszych i najżwawszych zw ie­
rzątek. Jest łagodna i  n igdy nie gryzie, gdy się ją  złapie, 
a oswaja się już tego samego dnia. Dostrzeżona na drzewie 
albo skacze z odgłosem padającej żołędzi, albo przyczaja 
się licząc na swe ochronne ubarwienie. Przytuloną do pnia 
trudno rzeczywiście dostrzec.

Rozmieszczenie geograficzne orzesznicy jest podobne jak  
poprzednich dwóch gatunków. Zamieszkuje na nizinach i w y ­
żynach lasy liściaste i mieszane, bogate w  zarośla. W  przeci­
w ieństw ie do żołędnicy i pop ie licy unika bliskości ludzkich 
osiedli.

Pożywieniem orzesznicy są żołędzie, orzechy, jagody 
i  owoce, a na wiosnę pączki drzew. Jabłka i gruszki obgry­
zione ze skóry zjada orzesznica zaczynając od strony ogonka, 
podczas gdy popielica zaczyna zawsze od przeciwnej strony. 
W  n iew o li orzesznice jedzą owies, pszenicę i chleb. Bardzo 
zręcznie o tw iera ją  nawet najtwardsze orzechy.

Te małe zwierzątka doskonale budują gniazda. Zakładają
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je  zw ykle  w  gęstych krzewach, najczęściej na wysokości 1 m 
nad ziemią. W  ciągu roku  budują po dwa gniazda. Znajdy­
wano gniazda orzesznicy pod korą drzew i zawieszone w  roz­
w id len iu  gałęzi. Gniazda są okrągłe, zbudowane z mchu, traw  
i  gałązek, zlepione śliną, z wejściem z boku. Gniazda zimowe 
są ukry te  pod liśćm i i  korzeniami. Orzesznice łażą bardzo 
zręcznie po drzewach, nawet po najcieńszych gałązkach. 
W  odróżnieniu od innych p ilchów  i w iew ió rek  przypom inają 
w  łażeniu małpki, gdyż często wiszą na gałązce trzym ając się 
ty lko  ty ln ym i nogami.

Dnie przesypiają, a w  nocy są czynne.
Ich sen zim owy jest d ługi i  głęboki. Temperatura ciała 

spada do + 1 ° C . Czasami popiskują przez sen żałośnie.
Także i ich najw iększym i wrogam i są sowy.

4. Z rodziny p ilchów  najsłabie j poznana jest k o s z a t k a  
Dyromys nitedula. Gatunek ten ma zasięg geograficzny po­
dobny ja k  poprzednio omawiane gatunki. Jedynie na wschód 
i południe sięga dużo dalej. Najbardzie j szczegółowo zba­
dano i opisano koszatki w  Zw iązku Radzieckim, gdzie na nie­
k tó rych  terenach występują one dość licznie.

Zw ierzątko to z w yglądu jest m in ia turką  popie licy. Do­
koła oczu ma czarny pierścień, przedłużający się w  czarny 
pasek pod uchem. Ogon jest puszysty, jednobarwny. Futerko 
całe jest jednostajnie żółtawoszare, uszy małe, nie owłosione. 
Długość ciała wynosi około 90 mm, ogona 85 mm. Jest to 
zw ierzątko ładne, zwinne i bardzo zgrabne w  ruchach. Zręcz­
nie łazi po drzewach i skacze z gałęzi na gałąź. Przestraszone 
może zeskoczyć na ziemię z dużej wysokości, stwierdzono 
jednak, iż przy tak ich  wyczynach może doznać obrażeń we­
wnętrznych, nawet bardzo poważnych.

Jak i poprzednie gatunki prowadzi nocny try b  życia, jed­
nak czasem można ją  obserwować czynną i ruch liw ą także 
w  dzień.

Gniazda buduje albo samodzielnie, albo w ykorzystu je  
ptasie gniazda i  skrzynki lęgowe. A taku je  ty lko  małe ptaszki, 
w  walce z w iększym i musi ulec. S p a n g e n b e r g  obser­
wował, ja k  do dziup li zajętej przez koszatki zaglądał dzię­
cioł, a puszyste m ieszkanki dziupli odstraszały go groźnym 
mruczeniem i warczeniem. N ie wiadomo, ja k  skończyłaby się 
wojna, gdyby ptak nie zauważył człowieka i nie odleciał.

Pożywienie koszatki składa się z dzikich gruszek, jabłek,
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Ryc. 6. K osza tka D yrom ys n ite d u la
Fot. W. P u cha lsk i

jagód różnorodnych i żołędzi. Chętnie zjada również owady, 
ale nie z głodu, lecz jako urozmaicenie pożywienia. Obser­
wowano, iż zjada w ie le  chrabąszczy, jest w ięc w  okresie ma­
sowego pojawu tych szkodników pożyteczna.

Na zimę gromadzi w  dziuplach — podobnie ja k  w ie w ió r­
k i — zapasy z żołędzi i  orzechów. W  n iew o li można zawsze 
,,zyskać sympatię" koszatki dając je j sok z konfitu r.
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W  te j rodzinie śpiochów, ja k im i są p ilchy, koszatka śpi 
stosunkowo najkróce j w  zimie. Przez całą jesień, a nawet 
i w  grudniu prowadzi czynne życie. Prawdopodobnie prze­
sypia ty lko  najzimniejsze miesiące, styczeń i lu ty .

Odmiennie niż u poprzednio omówionych gatunków, u ko­
szałki jest ty lko  jeden m iot w  lipcu lub sierpniu. M łodych 
jest w  m iocie od dwojga do pięciorga, są one ślepe i bez­
bronne.

W rogam i tego gatunku są wszystkie drobne drapieżniki 
i sowy.

W szystkie gatunki p ilchów  są w  Polsce rzadkie i należą 
do zwierząt chronionych gatunkowo.
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JERZY PRÓSZYŃSKI

Ochrona przyrody w Indonezji1

Tysiące wysp, z k tó rych  składa się Indonezja, to n iewąt­
p liw ie  jeden z najciekawszych dla przyrodnika terenów na 
świecie. Bujna trop ika lna  przyroda, w  znacznej jeszcze czę­
ści nie tkn ięta  przez człowieka, różnorodność w arunków  ży­
cia na izolowanych od siebie wyspach, położenie pomiędzy 
dwoma kontynentam i — A zją  i Austra lią, wreszcie zmienne 
losy geologiczne tych  wysp, połączonych w  przeszłości z Azją  
i stopniowo oddzielających się od niej, wszystko to sprawiło, 
że w  Indonezji rozw iną ł się przebogaty św iat roś lin  i zwierząt.

Spójrzmy na listę n iektó rych  rzadszych gatunków zw ie­
rząt żyjących w  Indonezji. Słoń in d y jsk i Elephas maximus, 
nosorożec jaw a jsk i RhinocerOs sondaicus, nosorożec suma- 
trzański Dicerorhinus sumatrensis, banteng Bibos sondaicus, 
dzik i bawół Bubalus bubalis, ka rłow a ty  bawół z Celebesu 
Anoa depressicornis, trzy  gatunki je len i — Rusa axis, R. timo- 
riensis, R. equina —  które  na izolowanych wyspach w y tw o ­
rzy ły  10 podgatunków, je lonek kidang czy li m untiak M untia- 
cus m untjak, je lonek k a n c z il2 Tragulus javanicus. Z mięso­
żernych w ym ienić można tygrysa Panthera tigris, panterę 
Panthera pardus, najrozmaitsze ko ty , kuny i w iw ery , niedź­
w iadka Helarctos malayanus oraz dzikiego psa Cuon java ­
nicus. Z naczelnych należy w ym ienić przede wszystkim  oran­
gutana Simia satyrus, nosacza Nasalis larvatus, różne makaki 
i gibbony; występują tu  także w y ra k i Tarsius tarsius, tap ir 
in d y jsk i Tapirus indicus, babirusa Babirussa babyrussa oraz 1 2

1 Por.: J. L f i l p o p ]  (1928). U siłow an ia  ochrony zw ie rzą t w  In d ia ch
H o lendersk ich . O chr. P rzy r. R. 8. . .

J. L f i  1 p  o p] (1931). O chrona p ie rw o tnego  życia i  reze rw a ty  p rz y ­
ro d y  w  In d ia c h  H o lendersk ich . O chr. P rzy r. R. 11. ^

J. L f i l p o p ]  (1932). O ochroną s łon ia  na Sum atrze. O chr. P rzy r. R. IZ. 
J. L f i l p o p ]  (1935). O chrona zw ie rzą t na  C e jlon ie . O chr. P rz y r. R. 15.
2 Po ja w a js k u  k a n t j i l .
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dwa gatunki św iń — Sus verrucosus i  S. vittatus. Z ptaków 
należy na pierwszym  miejscu w ym ienić ra jsk ie  p taki Paradi- 
saeidae, dzioborożce Bucerotidae, z im orodki Alcedinidae, 
cukrzyk i Nectarinidae, dziką kurę Gallus g. bartkiva  oraz je ­
dynego na tym  terenie przedstawiciela nogali Megapodii- 
dae — nogala chełmiastego Megacephalon meleo. Z gadów na 
uwagę zasługują przede wszystkim  waran z Komodo Varanus 
komodoensis i  k ilka  pokrewnych mu gatunków, jaszczurki 
latające z rodzaju Draco, gekkony, liczne węże, spośród k tó ­
rych  najw iększy — Python reticu latus  osiąga 10 m długości, 
węże jadow ite  z rodzaju Naja, Lachesis, Ancistrodon, Bun- 
garus i  w ie le innych. Z płazów zasługuje na uwagę przede 
wszystkim  żaba latająca Polypedates re inw ardti.

N ie m nie j bogaty jest św iat roślin ; według obliczeń znawcy 
f lo ry  tych  okolic, prof. van S t e e n i s a, rośnie tu  około 
40 000 gatunków roś lin  naczyniowych. Spotyka się tu  dzie­
sią tk i gatunków palm, o lbrzym ie i karłowate drzewa liśc ia ­
ste, najrozmaitsze krzew y i roś liny  zielne. Uderza też o lb rzy­
mia ilość rozm aitych pnączy, lian, ep ifitów  i pasożytów. 
Wiadomo, że wyspy Indonezji słyną z bogactwa storczyków.

N iestety ostatnie k ilkadziesią t la t przyniosło poważną de­
wastację tych  bogactw przyrody. Rozszerzenie zasięgu pól 
uprawnych, tępienie zwierząt przez ludność miejscową, po­
lowania urządzane nie jednokrotn ie dla obcych tu rys tów  i ko ­
lekcjonerów, wreszcie eksport zwierząt do ogrodów zoolo­
gicznych i handel produktam i zwierzęcymi, wszystko to 
groziło zagładą faunie indonezyjskie j. Tak na przykład  nie­
mal zupełnie wytępiono nosorożce, k tó rych  rog i b y ły  uwa­
żane przez m edyków chińskich za cudowne lekarstwo. Do 
roku  1927 wywożono rokrocznie po kilkadziesiąt k ilogram ów  
tych r-ogów — głównie do Chin. Turyści upodobali sobie 
szczególnie polowania na duże warany. W  samym ty lko  roku 
1927 wyw ieziono z Indonezji 458 592 sztuki skór różnych ga­
tunków  waranów. W  roku 1925 w yw ieziono do ogrodów zoo­
logicznych 376 845 żywych okazów różnych zwierząt.

Stan ten zaczął ulegać poprawie dopiero w  końcu la t 
dwudziestych dzięki energicznej akc ji uczonych i w ładz 
holenderskich. Lata drugie j w o jn y  św iatowej i trwające po 
n ie j w ie lo letnie, niemal nieustanne w a lk i wewnętrzne przy­
n ios ły  now y uszczerbek faunie. Jeszcze do dziś trw a  nie le­
galny eksport zwierząt z części Sumatry i  Kalimantanu 
(Borneo) kontro low anych przez rebeliantów. Ogólnie jednak
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biorąc sytuacja na polu ochrony przyrody w  Indonezji po­
praw ia się i stabilizuje.

Obecnie na obszarze Indonezji znajduje się 14 parków 
narodowych i 103 rezerwaty. W  kw ie tn iu  i m aju 1959 roku 
gdy zwiedzaliśmy Indonezję, trw a ły  prace nad utworzeniem 
nowego parku narodowego w  środkowej części w yspy Bali. 
Ogólna powierzchnia rezerwatów w  Indonezji wynosi 
5 885,77 km 2, parków narodowych 15 368,07 km 2, co w  sumie 
odpowiada m niej w ięcej pow ierzchni województwa olsztyń­
skiego (20 986 km 2). W arto  nadmienić, że powierzchnia par­
ków  narodowych w  Polsce wynosi 968,23 km 2.

Opiekę nad rezerwatam i i gatunkami chronionym i spra­
w u ją  w  Indonezji dwie instytucje. Stroną naukową zajmuje 
się Departament O chrony Przyrody Ogrodu Botanicznego 
w  Bogor, k ie row any obecnie przez p. Madę T a m a n — na­
stępcę niezmiernie zasłużonego p. A. H  o o g e r^w e r f^a. Za­
rządzaniem i adm inistracją zajmuje się natomiast Yvydział 
Ochrony Przyrody Departamentu Leśnictwa przy M in is te r­
stwie Rolnictwa. W ydz ia ł ten znajduje się również w  Bogor 
i jest k ie row any przez p. K  u s n o d i. Poza problemami 
naukowym i i adm inistracyjnym i instytucje  te zajm ują się 
propagowaniem ochrony przyrody wśród społeczeństwa. 
Formy te j propagandy zbliżone są do naszych; wydaje^ się 
pismo popularne ,,Penggemar alam", liczne broszury i afisze. 
Jeden z takich afiszów ogłaszał zakaz strzelania do ptaków 
z procy i w yb ierania  piskląt. — Jak z tego w ynika, problem y 
ochrony p rzyrody są wszędzie te same.

Opiekę nad poszczególnymi rezerwatam i sprawuje lokalna 
służba leśna: szefowie re jonów  i  dys tryk tów  leśnych, gajow i 
i strażnicy.

P rzy jrzy jm y się teraz b liże j k ilk u  parkom narodowym.
W  głąb Cieśniny Suńdajskiej w rzyna się tró jką tn y  pół­

wysep Udjung Kulon — jest to najbardzie j na zachód w ysu­
n ię ty  cypel Jawy. Tu właśnie znajduje się jeden z najcie­
kawszych parków narodowych Indonezji. Południowe w y ­
brzeże półwyspu jest wystaw ione na silne w ia try  w iejące 
nieustannie od Oceanu Indyjskiego, teren jest częściowo 
skalisty, częściowo piaszczysty, uform owany miejscami w  n ie­
w ie lk ie  wydm y. W  te j części półwyspu rosną bardzo licznie 
palm y (szczególnie częste są Arenga obtusitolium , Caiyota  
sp.), poza tym  liczne fikusy, Pternspermum diveTsifolium, 
Gossampinus ya le lon ii, E rythrina  variegata orienta lis i w iele
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innych drzew. Bardziej zaciszne brzegi, zachodni i północny, 
mają inny charakter. Rosną tu  liczne krzewy, z k tó rych  na j­
pospolitsze są: Desmodium umbellatum, V ite x  negundo, Calo- 
phyllum  inophyJIum, a z licznych pnączy najbardzie j rzuca 
się w  oczy żółto kw itnąca W edelia b iilo ra . W  środku pó ł­
wyspu ciągnie się pas wzgórz, z k tó rych  spływają do morza 
liczne strum ienie o bystrym  prądzie. Przy rocznych opadach, 
wynoszących ponad 3100 mm, wody w  nich jest pod dostat­
kiem. W  te j części Jawy brak pory suchej i deszcze padają 
tam przez ca ły rok. W  dolnym  biegu strum ieni sp ływających 
do północnego wybrzeża teren miejscami staje się bagnisty; 
rośnie tu  zwarta, lecz niezbyt wysoka roślinność — głównie 
krzewiasta. U nasady półwyspu rozciąga się zbita, gęsta 
dżungla.

W  tym  właśnie zakątku znajduje się ostatnie stanowisko 
nosorożca jawajskiego Rhinoceios sondaicus. W ie lk ie  to zw ie­
rzę, bardzo podobne do nosorożca indyjskiego Rhinoceios 
unicom is, występowało niegdyś od Assamu poprzez Burmę, 
W ietnam, Półwysep M ala jsk i, Sumatrę aż po Jawę. W iara  
Chińczyków w  cudowne lecznicze w łaściwości preparatu spo­
rządzonego z rogu nosorożca przyczyniła  się do jego zagłady; 
wytępiono to zwierzę w  Indochinach, w yb ito  je na Suma­
trze — ostatnie 45 okazów żyje  jeszcze dzisiaj w  Parku 
U d jting  Kulon. Jest rzeczą interesującą, że nosorożec suma- 
trzański Dicerorhinus sumatiensis ży jący na sąsiedniej Su­
matrze jest nie ty lko  odrębnym gatunkiem, lecz że zalicza 
się go do innego rodzaju (podrodzaju według n iektórych 
autorów ). ,

Z innych rzadszych zwierząt żyją tu  bantengi Bibos son­
daicus. Banteng — dzik i wół, ży jący obecnie ty lko  na Jawie, 
Kalim antanie (Borneo) i Bali, jest b lisko spokrewniony z bur- 
mańskim gajalem Bibos f. f io n ta lis  i indy jsk im  gaurem Bibos 
fron ta lis  gaurus. Z w yglądu zewnętrznego przypomina nieco 
naszą krowę, jest jednak od n ie j w iększy i znacznie zw inn ie j- 
szy. Ubarwienie bantenga jest ciemnobrunatne z w yją tk iem  
zadu i pęcin, które są białe. Na wyspie Bali banteng został 
częściowo udomowiony. W łaśnie od tych  udomowionych ba­
lijs k ich  bantengów wywodzą się okazy hodowane w  ogro­
dach zoologicznych. Okazy te można odróżnić od dzikich po 
nieco jaśniejszym ubarwieniu. W  Udjung Kulon żyje około 
350 bantengów.

Licznie występuje w  Udjung Kulon jeleń Rusa timoriensis
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rusa będący jedną z ośmiu odmian tego gatunku zamieszku­
jącego w yspy Arch ipelagu M alajskiego. Na m a lu tk ie j w y ­
sepce Peutjang (Meuvenailand) oddalonej zaledwie o pół k i­
lometra od półwyspu i wchodzącej w  skład Parku, ży je  inna 
odmiana — Rusa tim oiiensis laronesiotes, znana jedynie  
z te j wyspy. W edług dra van B e m m e 1 a powstanie te j od­
m iany związane jest z pam iętnym wybuchem w u lkanu K ra­
katau w  roku 1883. W ie lka  fala wodna, powstała po w ybu­
chu (Peutjang jest oddalona zaledwie o k ilk a  k ilom etrów  od 
Krakatau), zmiotła w tedy całą roślinność wysepki. Jednakże 
po pewnym czasie wysepka zarosła na nowo bujną roś lin ­
nością i pokry ła  się gęstymi krzewam i i m łodym i drzewka­
mi. Jelenie, które  przedostały się z półwyspu na Peutjang 
przez wąską cieśninę nie stanowiącą dla nich szczególnej 
przeszkody, odżyw ia ły się głównie liśćm i tych  krzewów 
i drzewek. Zdaniem van B e m m e 1 a zm ieniony pokarm, po­
bierany stale przez szereg pokoleń, spowodował u osobni­
ków  tego gatunku zmiany fizjo logiczne i morfologiczne umoż­
liw ia jące  uznanie je len i z Peutjang za należące do nowej od­
miany.

Poza je leniem  żyje  w  Udjung Kulon je lonek kidang czy li 
m untiak Muntiacus m untjak  oraz m a lu tk i kanczil Tiagulus  
javanicus. Ten ostatni, opiewany w  legendach i baśniach in ­
donezyjskich, jest na Jawie gatunkiem w ym ierającym  i w y ­
stępuje już ty lko  w  k ilk u  rezerwatach.

Z parzystokopytnych należy w ym ienić jeszcze dwa ga­
tunk i świń Sus verrucosus, k tó ra  występuje ty lko  na Jawie 
i S. v itta tus  — rozprzestrzeniona znacznie szerzej.

Fauna ssaków mięsożernych na półwyspie Udjung Kulon 
nie jest zbyt bogata, obejmuje jednak k ilka  interesujących 
gatunków. Spotyka się tu  jeszcze tyg rysy  Panthera tigris, 
wytępione praw ie doszczętnie na terenie Jawy. Nieco licz­
n ie j występuje pantera Panthera pardus, w  n iew ie lk ich  stad­
kach żyje tu  także Cuon javanicus  —  dzik i pies spokrew­
n iony z dzikim  psem indyjskim . Z ptaków na uwagę zasłu­
guje przede wszystkim  dzik i paw Pavo muticus, którego uda­
ło  nam się k ilkakro tn ie  obserwować na innym  terenie — 
w  Parku Baluran we wschodniej części Jawy.

Z mnóstwa gadów żyjących w  Udjung Kulon w ym ienić 
trzeba pytona Python reticulatus.

Inny  zupełnie charakter ma rezerwat Tjibodas Gunung 
Gedeh przylegający do Górskiego Ogrodu Botanicznego
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w Tjibodas odległego o około 50 km od Bogor. Rezerwat ten 
przedstawia fragment dżungli górskiej pokryw ające j stoki 
dwóch w ulkanów  Gedeh i Pangorago. Obszar rezerwatu w y ­
nosi 1024 ha; tw orzy go zwarta dżungla górska przechodząca 
w  pobliżu w ierzchołków  wulkanów  w  szczególną formację 
alpejską. Z daleka dżungla taka wygląda jak  zbite k łęby zie­
lonej w e łny okrywające stoki gór. W ejście w  głąb n ie j jest 
praw ie niemożliwe; na skra ju  tw o rzy  się nieprzebyta ściana 
krzewów, gałęzi drzew, wysokich z ió ł i traw ; wszystko to 
jest na dodatek przeplecione najprzeróżniejszym i pnączami. 
Is tny mur, przez k tó ry  z trudem  trzeba się przerąbywać. W nę­
trze dżungli jest tak ciemne, że nawet nasze specjalne b łony 
fotograficzne (26/10 DIN) nie pozw o liły  na dokonanie zdjęć. 
Gleba p rzykry ta  jest grubą warstwą gnijących liści, wszędzie

Ryc. 1. Jaw a W schodnia. 
P a rk  N a rod ow y B a lu ra n , 
pnącza w  w ilgo tn ie jsze j 

części p a rk u

Fot. B . P isa rsk i i  J. P rószyń sk i
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leży mnóstwo butw ie jących pni i odłamków gałęzi. Porusza­
nie się we wnętrzu dżungli nie jest byna jm nie j łatw iejsze 
niż na je j skraju; mimo m roku rosną tam krzew y i  cienkie 
drzewka strzelające wysoko w  górę, a wszystko to razem 
znowu jest posplatane pnączami.

Pewnego dnia postanowiliśm y zrobić wycieczkę w  głąb 
dżungli w  pobliżu rezerwatu. M im o że w ybra liśm y na jła t­
wiejszą drogę wzdłuż łożyska strumienia, to jednak przez 
ca ły czas musieliśmy rąbać pnącza i przeszliśmy około pół 
k ilom etra w  ciągu godziny.

W  samym rezerwacie niestety nie mogliśmy się poruszać 
z powodu bardzo ostrych zarządzeń władz w o jskow ych zw ią­
zanych z w alkam i toczącymi się na tych  terenach. A  szkoda, 
bo rezerwat jest naprawdę interesujący. W  miarę wzrostu 
wysokości zmienia się charakter dżungli tworząc bardzo cie­
kawą formację. N a jp ie rw  zmniejsza się wysokość drzew, 
zwiększa odstęp między nim i,, zmniejsza się ilość pnączy, 
a na dnie lasu pojaw ia się coraz w ięcej z ió ł i krzewów. Na 
wysokości około 2 tys ięcy m etrów n. p. m. dżungla ustępuje 
miejsca bu jnym  krzewom, ponad k tó rym i wznoszą się dość 
rzadko rozrzucone paprocie drzewiaste. Spośród krzewów 
w arto  w ym ienić tu ta j m iejscową jeżynę — Rubus lineatus, 
dającą jadalne, żółtozłociste owoce. Jeszcze wyżej, w  obsza­
rze w ierzchołków  pojaw ia ją  się wysokie (do półtora metra) 
krzew y „sza ro tk i" —  Gnaphalium javanicum  i  dwum etrowej 
wysokości krzew y borów ki — V accinium  sp. dającej jadalne 
jagody. Jest to tamtejsza roślinność alpejska.

Poza roślinnością na uwagę zasługują w  tym  rezerwacie 
wodospady, gorące źródła, so łfatary i szereg interesujących 
m inerałów  związanych z niezbyt odległym  okresem ak tyw ­
ności obu wulkanów.

Z osobistych wrażeń Wyniesionych z dolnych p a rtii dżun­
g li górskie j (około 1400 m n. p. m.,) najsiln ie jsze było  wraże­
nie m artw oty. W  dusznej, parnej atmosferze, w  półmroku, 
przerąbywaliśm y się przez pnącza nie napotykając na żadną 
żywą istotę, poza kom aram i i k ilkom a chrząszczami w ydo­
bytym i z butwiejącego pnia. Dodać należy, że dżungla gór­
ska najczęściej spowita jest w  ciemne, kłębiące się po sto­
kach chmury, a deszcz pada tam niemal codziennie. Opady 
roczne wynoszą w  tych  okolicach około 3400 mm.

Inaczej przedstawia się sawanna w  Parku Narodowym  
Baluran położonym na wschodnim cyp lu  Jawy. Obszerna,
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Ryc. 4. B a li, brzeg Oceanu Ind y jsk ie go . Pasący się banteng Bibos sondaicus
Fo t. B . P is a rs k i i  J. P ró szyń sk i



Ryc. 5. Jaw a W schodnia. 
P a rk  N a ro d o w y  B a lu ran . 
R yb ka  skoczek b ło tn y  
P eriop h tha lm us  ba rba - 
rus  na ko rzen iu  m ang- 

row e

F o t. B . P isa rsk i i  J. P ró szyń sk i

odkryta  przestrzeń pokryta  fa lu jącym i trawam i, głównie z ro ­
dzajów Andropogon, Ophiurus, Rotboelia i Themeda, poprze- 
tykana rozrzuconym i pojedynczo drzewkami akac ji Acacia  
¡eucocephala o charakterystycznie spłaszczonych koronach, 
palmami, ja k  piękna Borassus ilabelliieT  i  inne, krzewami 
Grewia  i  dziesiątkami innych. Cała ta przestrzeń, zalana pa­
lącym i prom ieniam i słońca, tę tn i bujnym , nie naruszonym 
przez człowieka życiem. Przedzierając się przez wysokie po 
pas — czasami i ponad głowę — traw y, co chw ila  napoty­
ka liśm y to jelenie, to bantengi, to bawoły. Z krzew ów  w y ­
la tyw a ły  spłoszone dzikie pawie i inne, nie rozpoznane przez 
nas kuraki. Wszędzie uderzała obfitość owadów.

Szczególnie silne wrażenie czyni sawanna wieczorem, gdy 
zwierzyna płowa wychodzi na żer. Upał słabnie, długie cie­
nie akacji kładą się na łan traw , rozpoczyna się w ieczorny
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koncert cykad i  świerszczy. Dla znużonych wędrowców jest 
to najprzyjem nie jszy moment dnia.

W  stosunku do Udjung Kulon fauna Baluranu jest nieco 
uboższa; nie ma tam ani nosorożca, ani tygrysa, ani kanczila, 
występuje natomiast dz ik i bawół Bubalus bubalis, którego 
nie było  w  Udjung Kulon.

Silne wrażenie rob i św ięty las w  Sangeh na wyspie Bali, 
chroniony ze względu na zachowane tu  naturalne stanowisko 
drzew z rodzaju Dipterocarpus (D. trinervis, D. Hasselti, D. 
retusa). Zgodnie z ba lijsk im i zwyczajam i drzewa tego uży­
wano jedynie  do budowy świątyń. Zwyczaj ten uratow ał

Ryc. 6. Jaw a W schodnia. K ę p y  nam orzyn  (m ang- 
row e) n a  brzegu  m o rs k im  w  C ieśnin ie  B a lijs k ie j 

w  P a rk u  N a rod ow ym  B a lu ra n
Fo t. B . P is a rs k i i  J. P rószyń sk i

prawdopodobnie te piękne drzewa od ca łkow ite j zagłady. 
W nętrze świętego lasu sprawia uroczyste i  poważne wraże­
nie: wysokie, białawoszare pnie drzew, rzadkie korony, przez 
które  przedostaje się duża ilość św iatła do dna lasu, gdzie 
bujnie rosną gęste wysokie krzewy. Uroczystą ciszę przery­
wa jedynie  od czasu do czasu trzask łam iących się bez żad­
nego widocznego powodu i opadających na ziemię konarów 
i gałęzi. W  środku lasu znajduje się wyszarzała, stara świą­
tyn ia, w  k tó re j ogrodzone rzeźbionym i m urkam i znajdują się 
liczne kap liczk i w  kształcie pagód, skrzynek i tabernakulów. 
W szystkie kap liczk i są pokryte  rzeźbami i ornamentami,
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Ryc. 7. B a li.  R ezerwat 
„Ś w ię ty  Las“  w  Sangeh. 
S tanow isko d rzew  z ro ­

dza ju  D ip te rocarpus
Fot. B . P isa rsk i 
i  J. P rószyń sk i

z k tó rych  czas spłukał farbę. W  te j uroczystej atmosferze 
czuliśmy się skrępowani i nie wiedząc czy nie popełniamy 
św iętokradztwa łow iąc owady, wyciągaliśm y nasze entomo­
logiczne czerpaki ukradkiem, gdy nikogo w  pobliżu nie było.

W  Sangeh atrakcją  dla tu rys tów  są małpy Macaca im s, 
które  podobnie jak  w ie w ió rk i w  warszawskich Łazienkach 
przy jm u ją  pokarm z ręki. Zazwyczaj na Jawie i Bali małp 
się praw ie nie w iduje. Poza Sangeh spotkaliśm y jedynie  dwa 
czy trzy  stadka małp w  czasie całego, dwumiesięcznego po­
bytu  w Indonezji.

Jeszcze dalej na wschód, w A rchipelagu M a łych  W ysp 
Sundajskich, pomiędzy Sumbawą i Flores leży mała wysep­
ka Komodo. Jest to teren sawannowy, porośnięty wysoką 
traw ą i kępkam i drzew. W łaśnie tu ta j żyje s łynny waran 
z Komodo Yaranus komodoensis, o lbrzym i jaszczur k ilkum e­
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trow e j długości. Jest to ginący najw iększy przedstawiciel 
rodziny waranów, k tó re j k ilk u  innych przedstaw icie li żyje 
jeszcze w  Indonezji.

Po drug ie j zachodniej — stronie Cieśniny Sundajskiej 
naprzeciwko Udjung Kulon, leży na południow ym  wybrzeżu 
Sumatry Park Narodowy Sumatra Selatan. Powierzchnia 
Parku w ynosi 3568 km 2, jest to w ięc drugi co do w ie lkości 
park narodowy w  Indonezji. N a jw iększy — Gunung Loser 
o pow ierzchni 4165 km 2 — znajduje się również na Sumatrze 
w  h istorycznym  okręgu A tjeh . W  Parku Sumatra Selatan 
żyje w ie le interesujących i rzadkich zwierząt. W ystępuje 
tam drugi gatunek nosorożca —  Dicerorhinus sumatrensis, 
będący najm niejszym  przedstawicielem te j g rupy zwierząt. 
Żyją  tam również: słoń in d y jsk i Elephas maximus, tap ir in ­
d y jsk i Tapirus indicus, je leń  Rusa equina oraz omawiany 
poprzednio kanczil Tiagulus javanicus. Z małp spotyka się 
m akaki i  gibony.

M ów iąc o parkach narodowych w arto  jeszcze wspomnieć
0 P a r  k  u Kota Waringin Sampit zajmującym obszar 2050 km 2
1 położonym na południow ym  wybrzeżu Kalim antanu (Bor­
neo), w  k tó rym  żyją  orangutan Simia satyrus i nosacz Nasalis 
larvatus, a z innych zwierząt banteng oraz nosorożec i słoń. 
Poza w ym ienionym  Parkiem orangutan ży je  jeszcze w  k ilk u  
innych miejscach Kalim antanu i Sumatry.

Z rezerwatów Sulawesi (Celebes) na uwagę zasługuje 
przede wszystkim  Gunung Tangkolo (44,46 km 2), gdzie w y ­
stępuje dzika Świnia tzw. babirusa Babirussa babyiussa, 
ka rłow a ty  bawół Anoa depressicornis oraz z ptaków nogal 
chełm iasty M egacephalon maleo. Ten ostatni jest przedsta­
w icielem  rzędu ku raków  G alii rodziny nogali M egapodiidae 
i w yróżn ia  się osobliwą bio logią rozrodu. —  Tak np. ja ja  
swoje składa do wnętrza dużego kopca zbudowanego z ze­
branych przez siebie liśc i; butw iejące liście w ytw arza ją  cie­
pło, k tó re  ogrzewa ja ja  i  rozw ija jące się w  nich zarodki.

Obraz bogactwa rezerwatów i parków  narodowych Indo­
nezji nie b y łb y  pełny, gdyby pom inięto w  nim szereg rezer­
watów  botanicznych. N ie sposób wyliczać tu  tysiące gatun 
ków  trop ika lnych  roś lin  żyjących w  dżunglach, na bagnach 
i w  sawannach. W arto  jednakże wspomnieć o pasożytniczej 
roślin ie  Raillesia, znanej z p ięknych kw ia tów  o średnicy oko­
ło  1 metra. Gatunek Raillesia arno ld i występuje na Sumatrze 
w rezerwatach: Serbodjadi, Sundai Djerine, Batang Pelupuh,
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Rafflesia Bengkulu i  Rafilesia Despetah. Gatunek pokrewny 
Raiflesia patma występuje w  rezerwacie Nusa Kambang 
w środkowej Jawie.

Poza rezerwatami fauny i f lo ry  is tn ie ją  w  Indonezji re­
zerwaty zawierające osobliwości geologiczne, archeologicz­
ne, a także rezerwaty dla ochrony szczególnie pięknych form 
kra jobrazu; takim  np. jest kanion Saiasah Bunsa w  rezerwa­
cie Lembah Harau na Sumatrze. Kanion ten ograniczony jest 
p ionow ym i ścianami skalnym i dochodzącymi do wysokości 
700 m etrów i  odznacza się licznym i wodospadami.



KORESPONDENCJE
Stanowisko m a liny moroszki pod M a łdytam i 

na Pojezierzu M azurskim

Około 4 km na zachód od stacji kolejowej w Małdytach poło­
żone jest rozległe torfowisko wysokie, znane pod nazwą „Zielony 
Mechacz” . Na torfowisku tym utrzymało się doskonale zachowane 
stanowisko maliny moroszki Rubus chamaemorus, reprezentujące 
jedno z najpiękniejszych skupień tego gatunku na ziemiach Polski.

Malina moroszka należy do ginących składników naszej flo ry 
krajowej. Ten rzadki w Polsce re lik t glacjalny obserwowano u nas 
jedynie w strefie pojezierzy bałtyckich oraz na podalpejskich tor­
fowiskach Karkonoszy i  Gór Izerskich. Na północy kraju notowa­
no malinę moroszkę na zaledwie 12 stanowiskach, rozproszonych 
na Pomorzu Zachodnim i Gdańskim oraz w zachodniej części Po­
jezierza Mazurskiego. Niestety większość tych stanowisk dzisiaj 
nie istnieje, a spośród istniejących jedynie stanowisko na Janie- 
wickim Błocie koło Sławna, Bielawskim Błocie koło Sławoszyna 
i będące przedmiotem niniejszego artykułu stanowisko pod Mał­
dytami należą do dobrze zachowanych.

W tym stanie rzeczy zabezpieczenie drogą ochrony bioceno- 
tycznej stanowiska maliny moroszki pod Małdytami jest rzeczą 
konieczną. Ochrona ta jest niezbędna z punktu widzenia intere­
sów nauki, dla której stanowiska roślin reliktowych są ważnym 
dowodem w poznaniu zjawisk m igracji tych roślin.

Stanowisko maliny moroszki pod Małdytami położone jest 
w południowej części rozległego obszaru torfowisk. Torfowiska 
znajdujące się w północnej części tego obszaru, graniczącego od 
południa ze stanowiskiem moroszki, są od dawna eksploatowane 
w celu pozyskania ściółki torfowej.

Malina moroszka występuje na omawianym stanowisku bar­
dzo licznie, porastając powierzchnię około 15 ha. Poszczególne 
okazy są bardzo żywotne, kwitną i owocują. Liście licznych oka­
zów osiągają nierzadko średnicę 20 cm.

Torfowisko wyżej wymienione należy do torfowisk wysokich 
typu kontynentalnego i reprezentuje zespół Sphagnetum medii 
et rubelli. Skład gatunkowy roślinności jest bardzo ubogi i na 
całej powierzchni jednostajny. W runie, posiadającym charakter 
mszysty, panują bryo-chamefity z dość dużym udziałem chame-
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Ryc. 1. Szkic  sy tu a cy jn y  p ro ­
jek tow anego reze rw a tu  m a lin y  
m oroszk i pod  M a łd y ta m i: 1 —  
łą k i, 2 —  eksp loatow ana część 
to rfow iska , 3 —  g ran ica  p ro ­

jek tow anego reze rw atu

f i t ó w .  W a rs tw ę  m szys tą  tw o rz ą  to r fo w c e : S p h a g n u m  m e d iu m , S ph . 
fu s c u m , S ph . ru b e l lu m .  In n e  g a tu n k i m c h ó w  (E n to d o n  S c h re b e r i,  
P ó ly t r ic h u m  c o m m u n e , D ic ra n u m  u n d u la tu m )  w z g lę d n ie  p o ro s ty  
(C la d o n ia  ra n g ife r in a )  t r a f ia ją  s ię  s p o ra d y c z n ie , g łó w n ie  n a  o b rz e - 
że n ia ch . W a rs tw ę  m sz y s tą  p o ra s ta ją : m a lin a  m o ro s z k a  R u b u s  
ch a m a e m o ru s , ż u ra w in a  b ło tn a  O xy c o c c u s  q u a d r ip e ta lu s ,  b a g n o  
z w y c z a jn e  L e d u m  p a lu s tre ,  m o d rz e w n ic a  z w y c z a jn a  A n d ro m e d a  
p o li fo l ia ,  b a ż y n a  c z a rn a  E m p e tru m  n ig ru m ,  w rz o s  z w y c z a jn y  
C a llu n a  v u lg a r is .  Częste są ta k ż e  ro s ic z k a  o k rą g ło l is tn a  D ro se ra  
r o tu n d i fo l ia  i  w e łn ia n k a  p o c h w o w a ta  E r io p h o ru m  v a g in a tu m .  N a  
c a łe j p o w ie rz c h n i to r fo w is k a  ro ś n ie  z rz a d k a  k a r ło w a ta  sosna.

P r o je k t  n in ie js z y  p rz e w id u je  u tw o rz e n ie  re z e rw a tu  w  p o łu d ­
n io w e j części to r fo w is k a ,  k tó r a  w  s to s u n k u  do  o b s z a ró w  e k s p lo a ­
to w a n y c h  p rz e d s ta w ia  o d d z ie ln ą  część (ry c . 1). P ó łn o c n ą  g ra n ic ę  
re z e rw a tu  tw o r z y  p rz y  ta k im  u ję c iu  g łó w n y  ró w  o d w a d n ia ją c y , 
k t ó r y  o d d z ie la  s ta n o w is k o  od te re n ó w  e k s p lo a to w a n y c h . N a to ­
m ia s t  po zo s ta łe  g ra n ic e  p ro je k to w a n e g o  re z e rw a tu  p rz e b ie g a ją  
ob sza re m  b o ru  b a g ie n n e g o  są s ia d u ją ce g o  z te re n a m i o g le b a ch  
m in e ra ln y c h .

S to s u n k o w o  d u ża  p o w ie rz c h n ia  re z e rw a tu  m a  na  c e lu  u tw o ­
rz e n ie  w o k ó ł s ta n o w is k a  s t r e fy  o c h ro n n e j,  z a p e w n ia ją c e j je g o  
b e zp ie cze ń s tw o . T y lk o  b o w ie m  p rz y  ta k im  u ję c iu  g ra n ic  re z e r ­
w a tu  m ożn a  u t rz y m a ć  is tn ie ją c e  s to s u n k i w o d n e  to r fo w is k a ,  co 
je s t  n ie z b ę d n y m  w a ru n k ie m  z a c h o w a n ia  s ta n o w is k a .

U tw o rz e n ie  re z e rw a tu  n ie  p rze szka d za  w  e k s p lo a ta c ji po zo s ta ­
ły c h  o b s z a ró w  to r fo w is k a ,  p o d o b n ie  ja k  n ie  s ta n o w i u s z c z e rb k u  
d la  g o s p o d a rk i le ś n e j te g o  obszaru .

B e n o n  P o l a k o w s k i
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Nadobnica a lpe jska  w  Bieszczadach

Nadobnica alpejska Rosalia alpina należy bezsprzecznie do naj­
piękniejszych krajowych kózek. Ten wymierający okaz naszych 
lasów został wzięty pod ochronę rozporządzeniem Ministra Le­
śnictwa z dnia 4 listopada 1952 roku, gdyż groziło mu niebezpie­
czeństwo ze strony kolekcjonerów amatorów.

Wiadomość o występowaniu nadobnicy alpejskiej w Bieszcza­
dach uzyskałem od pewnego turysty, który przyniósł m i okaz 
samca nadobnicy zakonserwowany w alkoholu, nie wiedząc z ja­
kim gatunkiem miał do czynienia.

Okaz został zebrany w dniu 4 sierpnia 1957 roku przed połud­
niem na szlaku turystycznym wiodącym z Komańczy do Cisny, 
w pobliżu jeziorek duszatyńskich, gdy wędrował podczas słonecz­
nej pogody po ściółce leśnej w drzewostanie liściastym z dużą 
domieszką buka.

W ł a d y s ł a w  S t r o j n y



WIADOMOŚCI BIEŻĄCE
Z N A S Z Y C H  R E ZE R W A TÓ W  

Rezerwat „Jezioro L iw ia  Łuża“ w  powiecie gryfickim

Zarządzen iem  M in is tra  Le śn ic tw a  i  P rzem ysłu  Drzewnego N r  232 
z 8 lip ca  1959 roku , ogłoszonym  w  M on ito rze  P o lsk im  (N r 66, poz. 344), 
zosta ło uznane za reze rw a t p rz y ro d y  jez io ro  L iw ia  Łuża, położone w  w o  ­
je w ód z tw ie  szczecińskim , w  pó łnocne j części p o w ia tu  g ry fic k ie g o  m ię ­
dzy w io ska m i: N iechorze i  Skalno, w  od ległości oko ło  1 k m  od morza. 
Od wschodu i  zachodu p rzy lega ją  do jez io ra  dość s iln ie  zdenudowane 
u tw o ry  m orenowe. N a  pó łnocy oddzie la jez io ro  od m orza las L iw s k i, 
zaś na p o łu d n iu  graniczą z jez io rem  to rfo w iska . G łębokość je z io ra  w y ­
nos i oko ło  1 do 2 m. Znaczna jego część porośn ię ta  je s t oczeretem 
i  trzc iną . Od w ie lu  la t  je z io ro  L iw ia  Łuża  je s t że row isk iem  w ie lu  p ta ­
k ó w  w odnych  i  m ie jscem  gnieżdżenia się d z ik ich  łabędzi. W  pasie sze­
rokośc i 20 m  otaczającym  je z io ro  w y ró ż n ić  można t rz y  charakterystyczne 
b io to p y  p taków .

1. P odm okła  o lszyna rozciąga się w zd łuż  północnego i  części w schod­
niego brzegu jez iora , w  drzewostanie, w  k tó ry m  do m in u je  olsza, a w y ­
stępu ją  w  n im  rów n ież  topo la  i  w ie rzba . W  podszyciu rośn ie jeżyna 
oraz sporadycznie ta rn in a  i  głóg. Z  ro ś lin  z ie lnych  n a jlic z n ie j spotyka 
się pokrzyw ę . T a k ie  ś rodow isko je s t na jodpow iedn ie jszym  m ie jscem  
gnieżdżenia się n ie k tó ry c h  p ta k ó w  śp iew ających, ja k :  k w ic z o ł T urdus  
p ila r is , paszkot T. v isc ivo rus , s iko ra  m odra  Parus caeruleus  i  m y s i- 
k r ó l ik  Regulus regulus. P ta k i te  w  stadach liczących n ie je d n o k ro tn ie  
k ilk a d z ie s ią t okazów  koczu ją  w o k ó ł jez iora . S iko rę  m odrą  spotkać 
m ożna rów n ież  żeru jącą w  trzc inach .

2. S zuw ary, porasta jące p ły c iz n y  jez iora , tw o rzą  w iększe i  m n ie j­
sze w ysp y  porozrzucane po jeziorze. T u ta j m a ją  swoje gn iazda i  żero­
w iska  liczne  ka czk i cyraneczki, g ło w ie n k i, k rz y ż ó w k i, a na w e t prze­
byw a  tu ta j kaczka he łm ias ta  N e tta  ru f in a .  W  z im ie , zan im  jeszcze je ­
z io ro  p o k ry je  się lodem , p o ja w ia ją  się lo d ó w k i C langu la  hyem alis , uh le  
O idem ia fusca  i  m a rka czk i czarne O. n ig ra . Jesienią i  na  w iosnę  prze­
byw a  w  ty m  b io top ie  k ilka n a śc ie  łabędz i k rz y k liw y c h  Cygnus cygnus.

3. Ł ą k i graniczą z jez io rem  ty lk o  tu  i  ówdzie. Z w raca  uw agę obec­
ność drozdów : kw iczo ła , paszkota i  drozda rdzawobocznego T urdus  
m usicus. Są to  p ta k i, k tó re  spotyka się w  stadkach liczących po k i lk a ­
dziesią t okazów  przez ca ły  okres jes ienny  w  olszynie, a na w iosnę także 
na łąkach . P taka m i, k tó re  z a trz y m u ją  się ty lk o  na prze loc ie  celem  odpo­
czynku  i  zdobycia  po ka rm u , są stada czajek V ane llus  vane llus, b iegusów  
oraz ry c y k ó w  Lim osa lim osa. Z  rzadszych p ta k ó w  gnieżdżących się na 
te ren ie  reze rw a tu  w y m ie n ić  na leży jeszcze: brzęczkę Locus te lla  lu s c i-
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nioides, bąka  B otaurus s te lla ris , gągoła B ucephala c langu la  i  tracza  d łu - 
godziobego M ergus serra to r.

Na szczególne podkreślen ie  zasługuje, iż  je z io ro  L iw ia  Łuża  je s t 
m ie jscem  na jliczn ie jszego  w ys tępow an ia  łabędzia niem ego Cygnus o lo r 
na te ren ie  w o jew ód z tw a  szczecińskiego.

Zarządzenie uznające je z io ro  L iw ia  Łuża  za reze rw a t k ła dz ie  kres 
p łoszeniu p ta k ó w  i  n iszczen iu ic h  lę go w isk  g łów n ie  przez przygodnych  
tu ry s tó w  i  wczasow iczów . M y ś liw y m , ryba kom , leśn ikom , ro ln ik o m  
i  w szys tk im  m iło śn iko m  p rz y ro d y  szczecińskie j poleca się lęgow iska 
p ta k ó w  w  rezerw acie  L iw ia  Łuża  i  na  obszarach sąsiednich tro s k liw e j 
opiece.

Z e n o n  Z d z i s ł a w  B a r t k o w i a k

O C H R O N A  P R Z Y R O D Y  N IE O Ż Y W IO N E J  

Głaz narzutowy przed gmachem Instytu tu  Geologicznego w  W arszawie

W  num erze 1/1960 „P rzeg lądu  Geologicznego“  podano w iadom ość 
o przen ies ien iu  z u l ic y  Podchorążych i  u s ta w ie n iu  przed w e jśc iem  do 
gm achu In s ty tu tu  Geologicznego w  W arszaw ie  g łazu narzutow ego 
E rra ty k  ten  zosta ł zna leziony w  1938 ro k u  w  czasie bu dow y ko le k to ra  
p rzy  u l ic y  P od cho rążych1 2. Ze w zg lędu  na trudn ośc i transp o rtow e  pozo­
s taw iono go wówczas na chodn iku . W  la ta ch  pow o jennych  w  zw iązku  
z budow ą nowego gm achu In s ty tu tu  p ro je k ta n t p rze w id z ia ł us taw ien ie  
wspom nianego głazu w  sąsiedztw ie gmachu.

Głaz m a oko ło  10 m 3 ob ję tości, je s t w ięc  n a jw ię kszym  e rra ty k ie m  
zna lez ionym  dotychczas w  obręb ie W arszaw y. Jego wysokość w yn os i 
2,90 m , n a jw iększy  obwód p ion ow y  9,40 m. Jak  w y n ik a  z op isu zam ie­
szczonego w  „P rzeg lądz ie  G eolog icznym “  je s t to  c iem noszary gnejs 
z lic z n y m i in ie k c ja m i. S tru k tu ra  ska ły  je s t w y ra ź n ie  k ie ru n ko w a , je j 
gne jsow y ch a ra k te r podkreś la  ponadto naprzem ian leg łe  u łożen ie  w a r­
stew ek k w a rc u  i  ska len i oraz m in e ra łó w  fem icznych. G łó w n y m i sk ład­
n ik a m i ska ły  są p lag io k la zy  o zaw artośc i od 34 do 37°/o A n  (andezyn), 
m n ie j liczne  od n ich  są: o rtok laz , k w a rc , b io ty t  oraz ho rnb len da  zw y ­
czajna. W śród p ro d u k tó w  w tó rn y c h  przeobrażeń na jczęście j w ys tęp u je  
c h lo ry t. W e w k ła d k a c h  in ie k c y jn y c h , b iegnących zgodnie z k ie ru n k ie m  
zgnejsowania, g łó w n ym  sk ła d n ik ie m  są p lag iok lazy  i  am fibo l.

J. I .  D.

1 G łaz n a rz u to w y  p rzed  In s ty tu te m  G eo log icznym , S. T y s k i :  N ieco h is to r i i ;  
O. J u s k o w i a k ,  W.  R y k a :  P e tro g ra ficzn e  spostrzeżenia nad głazem  n a rzu to ­
w y m  In s ty tu tu  G eologicznego. P rzeg l. geol. N r  1/1960.

2 S. M a ł k o w s k i  (1953). W ojew ód z tw o  w arszaw sk ie  ja k o  p rze d m io t p rze­
ksz ta łcan ia  i  o ch ro n y  p rz y ro d y .  C h ro ń m y  P rz y r . o jcz. R. 9. Z . 4.



O C H R O N A  P R Z Y R O D Y  Z A  G R A N IC Ą

Ochrona przyrody w  Bułgarskiej Republice Ludowej 1

N ad całą h is to r ią  i  rozw o je m  życia  gospodarczego i  k u ltu ra ln e g o  
B u łg a r ii zaciążyła  przeszło 500-le tn ia  n iew o la , n ic  też dziwnego, że 
i  w  dz iedzin ie  n a u k i a zatem  i  och rony p rz y ro d y  spowodow ała ona za­
ham ow an ia  i  w yc isnę ła  u jem ne p ię tno . M ło da  B u łga rska  R e pu b lika  
Lu dow a  m a na ty m  p o lu  w ie le  do odrob ien ia . W ie le  h e k ta ró w  lasów  
padło pod s iek ierą chciwego eksp loata tora  i  w ie lk ie  przestrzenie zosta ły 
przez cz łow ieka w  ciągu w ie k ó w  sztucznie przekszta łcone w  „s tepy 
up raw ne “ .

Energiczne w y s i łk i czynn ikó w  nauko w ych  i  rządu  celem  stw orze­
n ia  p ra w n ych  podstaw  a k c ji ochronne j w  postaci now e j us ta w y o ochro­
n ie  p rzy ro dy , k tó re j p ro je k t zosta ł ju ż  opracowany, duże osiągnięcia 
na po lu  po p ra w y  w a ru n k ó w  m ik ro k lim a ty c z n y c h  w  D obrudży  przez 
zastosowanie urządzeń naw a dn ia jących  i  założenie leśnych pasów w ia -  
troch ro nn ych , t ro s k liw a  opieka nad lasam i i  prace nad p rzyw rócen iem  
im  na tu ra lneg o  cha ra k te ru  św iadczą poch lebn ie  o u g ru n to w a n iu  się 
w  społeczeństw ie b u łg a rsk im  zrozum ien ia  znaczenia och rony p rzyro dy .

N a podstaw ie  obse rw ac ji poczyn ionych w  czasie k ilku tyg o d n io w e g o  
p o by tu  w  B u łg a r ii, jes ien ią  1959 ro ku , w  cha rakterze gościa B u łg a r­
sk ie j A k a d e m ii N auk, s tw ie rdz ić  mogę z radością, że w a ru n k i p racy  
na p o lu  och rony p rzy ro d y  w  B u łg a rs k ie j R epublice L u do w e j są zasadni­
czo dobre.

Z w iedza jąc teraz B u łg a rię  m ia łe m  dobrą skalę porów naw czą, pon ie­
waż zna łem  ją  sprzed la t  przeszło dw udziestu  i  n ie  mogę pow strzym ać 
się od w yra żen ia  uznan ia i  po dz iw u  d la  tych  rzuca jących  się w  oczy 
ko rzys tnych  zm ian o cha rakte rze  gospodarczym  i  k u ltu ra ln y m , k tó re  
tam  zastałem. M am  tu  na m y ś li przede w szys tk im  um ie ję tne  z p u n k tu  
w idzen ia  tu rys tycznego zagospodarowanie te ren u  w ybrzeża czarnom or­
skiego (estetyczne fo rm y  a rch itek ton iczne  nowoczesnego bu do w n ic tw a , 
szerokie zastosowanie z ie len i p a rko w e j p rzy  w y k o rz y s ta n iu  starego 
drzewostanu, gustow na dekorac ja  kw ia to w a ), bu do w n ic tw o  drogowe 
(św ie tne szosy pom im o m in im a lne go  ru ch u  samochodowego), w y s iłk i 
nad w ła śc iw ym  i  zgodnym  z zasadam i och rony p rz y ro d y  u jęc iem  ru ch u  
tu rys tycznego na te ren ie  P a rk u  Narodowego W itosza i  w  in n y c h  re jo ­
nach gó rsk ich  oraz dążenie do u tw o rzen ia  da lszych p a rk ó w  na rodow ych .

1 P o r. a) O chrona k u rh a n u  W ładys ław a  W arneńczyka. K w a r t .  B iu l.  In f. 1932. 
R. 2. N r  2, s. 4.

b) O chrona p rz y ro d y  w  B u łg a r ii.  Tam że. 1935. R. 5. N r  2, s. 17.
c) W . M i l e s  k i :  Z  o ch ro n y  p rz y ro d y  w  B u łg a r ii. Tam że. 1937. R. 7. N r  1, s. 41.
d) W . M i l e s k i :  Z  p a rk u  na rodow ego  ,,W itosza P ia n in a “  w  B u łg a r ii.  T a m ­

że. 1937. R. 7. N r  2, s. 21.
e) S. R i  a b i  n i  n: Z a in te resow an ie  B u łg a r ii s tanem  och rony  p rz y ro d y  w  P o l­

sce. C h ro ń m y  P rz y r. o jcz. R. u .  z. 5, s. 44.
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Hasło „Pazete go rite “  (C hrońcie  lasy), często pow tarza jące  się na m a lo ­
w anych  p rzyd rożn ych  tab licach , m im o  w o li w b ija  się w  pam ięć i  p rz y ­
w odz i na  m y ś l jego społeczną słuszność. W szystko to  pozw a la  żyw ić  
nadzieję, że ochrona p rz y ro d y  w  B u łg a rsk ie j R epublice Lu do w e j posiada 
dobre m ożliw ośc i rozw o jow e  i  z c h w ilą  o trzym an ia  now ych  podstaw  
p ra w n ych  w  postaci us ta w y  o ochron ie p rz y ro d y  pozycja  je j u legnie 
znacznem u w zm ocnien iu , zgodnie z je j w ie lk im  znaczeniem d la  całego 
życ ia  gospodarczego i  k u ltu ra ln e g o  społeczeństwa.

Poprzednio obow iązu jąca w  B u łg a r ii us taw a o ochron ie  p rzy ro dy  
z dn ia  28 lu tego  1936 r. (N aredba-zakon za zaszezita na rodna ta  p riroda ) 
została uchylona. W ie le  je j założeń zostało je dn ak  prze ję te  w  rozporzą­
dzeniach o och ron ie  zab y tkó w  h is to rycznych  i  p rzy rodn iczych  oraz o ło ­
w iec tw ie . K o n s ty tu c ja  B u łg a rs k ie j R e p u b lik i L u d o w e j z ro k u  1947 pod­
kreś la  znaczenie rac jona lnego  uży tko w a n ia  zasobów oraz kon se rw ac ji 
i  och rony osobliw ości p rzy ro dn iczych  k ra ju .

O chrona p rz y ro d y  w  B u łg a rsk ie j Republice L u d o w e j podlega k o m ­
pe te n c ji M in is tra  R o ln ic tw a  i  Le śn ic tw a  (W ydz ia ł Ł o w ie c tw a  i  O chrony 
P rzyrody). W  poszczególnych okręgach ochronę p rz y ro d y  w y k o n u ją  
w ładze a d m in is tra c ji leśnej.

O chronę ga tunkow ą ro ś lin  i  zw ie rzą t re g u lu ją  rozporządzenie Rady 
M in is tró w  N r  165 z dn ia  5 s ie rpn ia  1958 r. i  w ydane na jego podstaw ie 
rozporządzenie M in is tra  O św ia ty  i  K u l tu r y  z d n ia  4 w rześn ia  1959 r .1

N aukow ą stroną och rony p rz y ro d y  w  B u łg a rsk ie j R epublice L u d o ­
w e j za jm u je  się K o m is ja  O chrony P rzy ro d y  B u łg a rsk ie j A k a d e m ii N auk, 
ochroną społeczną —  S towarzyszen ie O chrony P rzy ro d y  (Sajuz za za- 
szczita na p r iro d a ta ) is tn ie jące  od ro k u  1928.

O chrona p rzy ro d y  m a tu  rów n ież  pewne osiągnięcia, je ś li chodzi 
o cenne fra g m e n ty  p rz y ro d y  i  charakte rystyczne  k ra jo b ra zy : K ra jo b ra z  
B u łg a r ii je s t m a low n iczy  i  bardzo urozm aicony: od d z ik ich  n iedostęp­
nych  tu rn i P ir in u  poprzez w yż łob ione  eroz ją  ska lis te  d o lin y  prze łom owe 
rzek  J a n try  czy Is k y ru , żyzne pola, w in n ice  i  sady, ze s łynną D o lin ą  
Róż w  K o tlin ie  K a za n łyck ie j do pe łnych  n iezw yk łego  u ro k u  w ybrzeży 
M orza  Czarnego.

K lim a t  posiada ch a ra k te r prze jśc iow y, m iędzy ko n ty n e n ta ln y m  
a śródziem nom orskim .

Na obszarze B u łg a r ii w y ró ż n ić  m ożna szereg pasm  górskich , c iągną­
cych się p rzew ażn ie  w  k ie ru n k u  rów no leżn ikow ym . P ie rw sze z n ich , 
posuw ając się od R ó w n in y  N a dd una jsk ie j w  k ie ru n k u  po łu dn iow ym , to 
S t a r a  P ł a n i n a  (daw n ie j B a łkan), łańcuch m ło dych  gór s iln ie  po ­
fa łdow anych , c iągnących się łu k fe m  z północnego zachodu k u  w schodow i 
na p rzestrzen i 550 km . M alow n iczość ic h  podnoszą lasy bukow e i  dę­
bowe, po k ryw a ją ce  gęstym  płaszczem  ic h  pó łnocne s to k i (na jw yższy 
szczyt B o tew  2376 m).

D rug ie , niższe pasmo górsk ie  S r e d n a  G ó r a  przebiega od po­
łu d n ia  rów no leg le  do poprzednio w ym ien ionego, oddzielone odeń żyz­
n y m i k o t lin a m i o c iep łym , w ilg o tn y m  k lim a c ie  —  s o fijs ką  i  kazan łycką. 
O be jm u je  ono m. i. m asyw  W itoszy  z n a jd u ją cy  się w  bezpośrednim  
po b liżu  S o fii (oko ło 15 km ).

W  m asyw ie  ty m  w  ro k u  1938 u tw o rz o n y  został P a rk  N a rod ow y  W i-  
tosza o obszarze 6410 ha.

1 C hro n ion e  są 23 g a tu n k i ro ś lin , w śród  n ic h : cis, szarotka, s to rczyk i, go­
ry c z k i.  Ze zw ie rzą t pod lega ją  o ch ro n ie : je le ń , jeż , n ie toperze  oraz 21 ga tu n kó w  
p ta ków .
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Podłoże geologiczne zbudowane je s t g łów n ie  ze ska ł m agm ow ych: 
s je n itó w , p o r f iró w  i  andezytów . M o rfo lo g ia  te ren u  upodabn ia  nieco ten 
obszar do K arkonoszy. Jest to w y s o k i m asyw  gó rsk i o s trom ych  stokach 
p o k ry ty c h  do w ysokości 1700— 1800 m  lasem  liśc ias tym . W  wyższych 
p a rtia c h  u k ry te  w śró d  lasu „kam ienn e  rz e k i“ , strom e bezwodne w ą ­
w ozy usłane są w ie lk im i g łazam i o zaokrąg lonych  kszta łtach . N a szczy­
cie Czernego W erchu  (2290 m) w ys tęp u je  kam ienne gołoborze.

T eren  P a rk u  je s t poprzec inany gęstą siecią ścieżek (n ie znakow a­
nych, ale opatrzonych lic z n y m i drogow skazam i) i  posiada bardzo w ie le  
schron isk  tu rys tyczn ych  d la  po trzeb masowego ru c h u  wycieczkow ego 
le tn iego  (g łów n ie  s to k i północno-zachodnie_ od s tro n y  przedm ieścia  K n ia -  
żewo) i  zim owego (przew ażn ie s to k i pó łnocno-w schodn ie  od s trony  
osady D raga lew cy).

P a rk ie m  zarządzają o rgany  M ie js k ie j R ady N arodow e j S o fii. N ad­
zór nad gospodarką leśną na te ren ie  P a rk u  m a M in is te rs tw o  R o ln ic tw a
i  Leśn ic tw a . .

N a obszarze P a rk u  w ydz ie lone  są dw a reze rw a ty  scisłe: B is tn ca , 
re ze rw a t lasu ig lastego (g łów n ie  św ierkow ego) o p o w ie rzchn i 766 ha 
i  W itoszko T o rfisz te  re ze rw a t le ś n o -to rfo w is k o w y  o p o w ie rzchn i 385 ha.

N a po łu dn ie  od Sredne j G ó ry  ciągn ie się obszerna i  u ro dza jna  N i­
z ina T racka , ś rodk iem  k tó re j p ły n ie  rzeka M arica .

D a le j na po łudn ie  od n ie j rozciąga się n a jb a rd z ie j górzysta część 
k ra ju . W ystępu ją  tu  t rz y  w ysok ie  m a s y w y _ górsk ie : R i ł a ,  P i r i n  
i  R o d o p y ,  tw orzące szerokie pasmo górskie , p rzecina jące ca ły  k ra j 
w  k ie ru n k u  z północnego zachodu na p o łu d n io w y  wschód (na jw yższy 
szczyt S ta lin  [d a w n ie j M ussała] w  m asyw ie  R iła  2925 m). R iła  i  P ir in , 
po tę fne  m asyw y gó rsk ie  położone m iędzy d o lin a m i rzek  S tru m y  i  M esty, 
oddzielone od siebie w ysoką  przełęczą Predeł, zbudowane są ze sta­
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ry c h  ska l k ry s ta lic z n y c h : łu p k ó w  i  g ra n itó w  oraz m ło dych  ska ł w u lk a ­
n icznych . M a syw y  te są rozczłonkow ane i  bogato urzeźbione. P ię kn y  
ich  k ra jo b ra z  po części ty p u  a lpe jsk iego w y ró ż n ia  się m. i. g łębok im i, 
m a lo w n iczym i d o lin am i, c y rk a m i po lo dow cow ym i i  lic z n y m i je z io ra m i 
gó rsk im i. N a jw yższe szczyty p o k ry te  są przez n ie m a l ca ły  ro k  śniegiem . 
Zbocza gó r są porośn ię te  lasam i liś c ia s ty m i (z przew agą dębu i  buka), 
w  w yższych p a rtia c h  k ró lu je  las ig la s ty  (sosny, jo d ły , św ie rk ) p rzecho­
dzący pow yże j 1800 m  w  zarośla kosodrzew iny  i  ja łow ca , a następnie 
w  pas tw iska  i  łą k i z cha rak te rys tyczną  roś linnośc ią  wysokogórską.

Hyc. 2. T ab lica  o rie n ta cy jn a  u  w e jśc ia  do reze rw a tu  „P a ra n - 
ga lica “  w  górach R ila

W  n ie k tó ry c h  p a rtia c h  zachow ały  się jeszcze okazy p ięknych , sędziw ych 
drzew . W  rezerw acie  P aranga lica  w  górach R ila  spo tyka łem  ś w ie rk i 
o obwodzie oko ło 4 m.

Lasy o b f itu ją  w  zw ierzynę , srarny , je len ie , dz ik i, n iedźw iedz ie  w  gó r­
nych  re jonach  —  w  kozice. D la  och rony  kozic  u tw o rzono  u  źróde ł M a - 
r ic y  re ze rw a t —  M a ris z k i Iz w o ri.

W  górach R ila , w  lasach otaczających s ły n n y  M o n a s tir  R ils k i, w spa­
n ia ły  zabytek b u łg a rs k ie j a rc h ite k tu ry , p ro je k tu je  się u tw o rze n ie  d ru ­
giego p a rk u  narodowego.

Surowe, niedostępne, groźne, ośnieżone szczyty m asyw u górskiego 
P ir in u  cha rak te rem  sw o im  w y b itn ie  p rzyp o m in a ją  k ra jo b ra z  ta trzań sk i. 
L e tn isko  i  zarazem  ośrodek tu ry s ty k i z im ow e j B orow ec (C zam -K oria ), 
po łożony na wysokości 1250 m, je s t g łó w n ym  p u n k te m  w yp ad ow ym  
w ycieczek w  te reny w ysokogórskie . Doskonałe szosy o liczn ych  k a rk o ­
ło m nych  serpen tynach są doprowadzone do samego serca gór. W  czasie 
d ro g i przed oczym a jadących  uka zu ją  się coraz to  now e w span ia łe  
k ra jo b ra zy . T u ta j,  w  oko licach szczytu W ich re n  (E l-Tepe 2917 m) p ro ­
je k tu je  się u tw o rzen ie  trzeciego p a rk u  narodowego.
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T eren  tzw . „P ir iń s k ie j M ace do n ii“ , zam ieszka ły przez Pom aków  
w ych ow a nych  w  w ie rze  m ahom etansk ie j i  obyczajach tu reck ich , dz ięk i 
in te resu jącem u k ra jo b ra z o w i o od m ie nnym  n iż  inne  ko lo ryc ie , sw o is tym  
fo rm o m  w ie jsk ieg o  bu do w n ic tw a , fo lk lo ro w i lu do w em u  i  ba rw nośc i 
s tro ju  m ieszkańców  je s t d la  zw iedza jących szczególnie in te resu jący . Z a­
m ia s t po jazdów  m echan icznych spo tyka  się co k ro k  na szosach i  w ie j­
sk ich  drogach drobiące w o ln y m  tru c h te m  m ałe  czarn iaw e os io łk i, u g i­
na jące się pod ciężarem  naręczy drzew a lu b  koszów  z w in o g ro n a m i albo 
zaprzężone do m a łych  ch łopsk ich  w ózków .

F ro n to w e  śc iany w ie js k ic h  dom ków  p łoną czerw ien ią  suszącej się 
na słońcu p a p ry k i lu b  złocą od k o lb  k u k u ry d z y  i  ty to n io w y c h  liśc i.

N a jm n ie j w dzięczny d la  oka w  B u łg a rii^  to  k ra jo b ra z  bezw odnych 
i  bezleśnych stepów u p ra w n ych  —  ozarnoziem ów D obrudży. Położone tuż  
p rz y  szosach n ie liczne  kam ienne  czeszmy (studnie) i  w  d a le k ich  odstę­
pach od siebie biegnące, podrasta jące dopiero pasy leśne tw o rzą  jedyne 
weselsze akcen ty  w  ty m  m on o ton nym  kra job ra z ie .

A le  na jw iększe  chyba w rażen ie  w  B u łg a r ii w y w ie ra  na p rzybyszów  
wybrzeże M orza Czarnego, bardzo urozm aicone a zawsze p iękne  z w y ­
so k im i w y d m a m i p iaszczystym i na S łonecznym  Brzegu, s ta roży tn ym i 
ru in a m i m iasteczka-w yspy  Nesseberu, w yso k im  brzeg iem  K u ro r tu -  
W a rn y  (da w n ie j St. K o n s ta n tin ), k tó ry  porasta b u jn a  roślinność, p iękną  
szeroką p lażą Z ło tych  P iasków  i  b a jk o w y m i ogrodam i B a lcz iku . M orze — 
to  ciepłe, raz  spokojne, to  znow u g n ie w liw e , o us taw iczn ie  zm iennym  
ko lo ryc ie , pe łne je s t u ro k u  i  swoistego piękna.

K ilk a  k ilo m e tró w  od m iasta  W a rn y  zn a jd u je  się okazałe m auzo­
leum , w zn ies ione na d a w n ym  k u rh a n ie  d la  up am ię tn ie n ia  boha te rsk ie j 
śm ie rc i k ró la  W ład ys ław a  W arneńczyka  w  w a lce  z T u rk a m i.

Bardzo in te re su ją cy  ze w zg lędów  nauko w ych  i  k ra jo b ra zo w ych  je s t 
po łożony w  po b liżu  W a rn y  re ze rw a t geolog iczny —  P o b it i K a m e n i 
(D ik ili-T a s z , K a m ie n n y  Las). W ys tę pu ją  tu  gęsto rozsiane na w ie lk ie j 
p rzestrzen i o lb rzym ie  n a tu ra ln e  k o lu m n y  skalne, do z łudzenia im itu ­
jące ru in y  s ta rych  św ią tyń . Z  reze rw a tó w  w odnych  zasługu ją  na uw agę: 
u jśc ie  do m orza  rz e k i K a m cz ija  w  po b liżu  W a rn y  i  rz e k i Ropotam o 
w  po b liżu  Sozopola, w ra z  z reze rw atem  flo ry s ty c z n y m  A rk u t in o  B la to  
(P an cra tiu m  M a ritim u m ). R ezerw a tów  leśnych je s t w  B u łg a r ii n a jw ię ­
cej. N ie k tó re  z n ich  m a ją  stosunkow o dużą pow ie rzchn ię , ja k  np. w spom ­
n ia n y  w yże j reze rw a t P aranga lica  (1876 ha), re ze rw a t Dżendem a w  gó­
rach  S tara  P ia n in a  (2511 ha), Łopuszn ica  w  re jo n ie  S tran dży  (2530 ha) 
i  inne. O chronę zw ie rzą t m a ją  na ce lu  re ze rw a ty  zoologiczne: K a lia k ra  
(ochrona fok ), B la to  S rebarna w  re jo n ie  S il is try , M ilk a  nad brzegam i 
D u n a ju  (reze rw a ty  o rn ito log iczne).

D oborem  p iękn ych  k ra jo w y c h  i  egzotycznych d rzew  i  k rz e w ó w  od­
znaczają się szczególnie dw a położone nad brzegam i m orza p a rk i:  
w  E vks inog radz ie  ko ło  W a rn y  i  w  B a lcz iku . Zwłaszcza ten  os ta tn i po­
siada n ie zw yk le  b u jn ą  p o łu dn iow ą  roślinność, ja k  drzew a m igda łow e, 
cyp rysy , f ig i.

U m iło w a n ie  d rze w  i  k w ia tó w  je s t cha rak te rys tyczną  cechą B u łg a ­
rów . G ustow ne ra b a ty  kw ie tne , s ta ran n ie  p ie lęgnow ane, zdobią u lice  
m ia s t i  skw e ry  w  pa rkach  i  prom enadach m ie jscow ości nadm orsk ich .

P rz y  p ro je k to w a n iu  no w ych  os ied li w ypoczyn kow ych  nad  M orzem  
C zarnym  zachowano i  u m ie ję tn ie  w yko rzys ta no  całe a le je  i  g ru p y  
s ta rych  drzew , odpow iedn io  w ko m po now u ją c  je  w  a rc h ite k tu rę  p a r­
kow ą. J a n 'J .  N o w a k



PRZEGLĄD WYDAWNICTW I PRASY
Nadesłane w ydaw nictw a polskie

C z a s o p i s m a

N a pó łkach  ks ię ga rsk ich  u ka za ł się w  ro k u  1959 n o w y  k w a r ta ln ik  
Jest n im  S P E L E O L O G IA  w yd aw a na  przez S pe leoklub W arszaw sk i i  Pod­
k o m is ję  S pe leo log ii P o lskiego T ow a rzys tw a  T u ry s ty c z n o -K ra jo z n a w ­
czego.

Celem  tego czasopisma je s t skup ien ie  na sw ych łam ach p rac o ry g i­
na ln ych  z zakresu ge og ra fii, geo log ii i  b io lo g ii ja s k iń  i  k rasu , zarówno 
P o lsk i ja k  i  in n y c h  k ra jó w , k tó re  to  prace rozproszone b y ły  do te j p o ry  
po rozm a itych  w yd aw n ic tw a ch .

P u b lik o w a n ie  tego rod za ju  p rac —  ja k  to  dz ie je  się ju ż  w  w ie lu  
państw ach eu rop e jsk ich  —  je s t n ie w ą tp liw ie  celowe i  pożyteczne.

Do te j p o ry  uka za ły  się dw a zeszyty (1/2, 3) om aw ianego czaso­
pism a, p rz y  czym  zeszyt 3 w yszed ł w  w e rs ji fra n c u s k ie j. Zeszyty  te 
za w ie ra ją  szereg in te resu jących  prac. W śród n ich  na szczególną uwagę 
zasługu ją  a r ty k u ły :  H . S o b ó l ,  Badan ia  stosunków  w odnych  i  z ja w is k  
krasow ych  na teren ie  c ie p licy  w  Jaszczurówce', W.  C h o d o r o w s k a  
i  A.  C h o d o r o w s k i ,  K ilk a  uw ag o w a ru n ka ch  ś rodow iskow ych  
z b io rn ik ó w  w odnych  w  ja sk in ia ch  ta trza ń sk ich ; J. V i e l h m a n n  (Ru­
m un ia ), C o n trib u tio n s  à la  connaissance de la  genèse des m arm ites. P o­
nad to  zaw iera  S P E L E O L O G IA  drobne w iadom ości oraz dz ia ł uzupe łn ień  
do in w en ta rza  ja s k iń  po lsk ich .

S łusznie podn iós ł K . K o w a l s k i  w  swej recenz ji, k tó ra  ukazała 
się n iedaw no w  czasopiśmie „W szechśw ia t“ , że czasopismo o ta k  sze­
ro k o  zak ro jo ne j p rob lem atyce  na ukow e j po w in no  być w ydaw ane przez 
k tó reś  z to w a rz y s tw  nauko w ych  lu b  np. przez In s ty tu t  G eo g ra fii P A N . 
D a łoby  to  być  może im p u ls  do założenia w  przyszłości specja lne j in s ty ­
tu c ji  badawczej za jm u ją ce j się w szechstronnie nauko w ą  p ro b lem a tyką  
krasow ą w  Polsce.

M . D r ż a ł

Nadesłane w ydaw nictw a zagraniczne

W y d a w n i c t w a  c z e c h o s ł o w a c k i e

S LO V E N S K Y  K R A S  —  S b o rn ik  M uzea S lovenskeho K rasu .
M uzeum  K ra s u  w  L ip to w s k im  M ik u la s z u  je s t od ro k u  1952 p la ­

ców ką pańs tw ow ą u tw o rzon ą  d la  badań nad ja s k in ia m i i  in n y m i z ja ­
w is k a m i k ra s o w y m i S ło w a c ji. Z a jm u je  się ono ponadto popu la ryzac ją  
ty c h  zagadnień, p ro w a d z i do kum e n tac ję  i  re je s tr  ja s k iń  s łow ack ich
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oraz op raco w u je  b ib lio g ra f ię  krasow ą. M uzeum  posiada bogatą b ib lio ­
tekę speleologiczną oraz dz ia ł m uzealny. W yda je  także w łasny" ro czn ik  
p t. S LO V E N S K Y  K R A S . W  I  tom ie  tego w y d a w n ic tw a  poza spraw o­
zdaniem  z dz ia ła lnośc i m uzeum , a k tu a ln y m i w iadom ośc iam i z życ ia  
to w a rz y s tw  spe leologicznych i  k ro n ik ą  zn a jd u ją  się a r ty k u ły  i  op ra ­
cow ania, k tó ry c h  w iększa część pośw ięcona je s t zagadnien iom  k rasu  
podziemnego.

W śród k ilk u n a s tu  p o zyc ji na uw agę zasługu je  g rupa  a r ty k u łó w  
om a w ia jących  h is to r ię  o d k ryc ia  oraz w y n ik i p rac z zakresu geom orfo­
lo g ii i  k lim a tu  J a s k in i Lodo w e j w  N iżn ich  T a trach , po łożonej w  cen­
tru m  lip to w sk ie g o  obszaru krasowego. Jask in ia  ta  je s t dużą osob liw o ­
ścią p rzyrodn iczą . S tw ie rdzono  is tn ie n ie  w  je j w n ę trzu  lodow ca, k tó ­
rego masa u lega jąca znacznym  zm ianom  co do ob ję tości, oceniana jes t 
na oko ło 1000 m 3.

D w a op racow an ia  poświęcone są o d k ry c iu  now e j ko m o ry  w  J a s k i­
n iach D em ianow sk ich  oraz zagadnien iom  m ik ro k lim a tu  jask in iow ego .

W śród in n y c h  opracow ań dotyczących różnych  ja s k iń  s łow ackich , 
szczególnie in te resu jące  w iadom ości zaw ie ra  a r ty k u ł o o d k ry c iu  w  1954 
ro k u  p ie rw sze j w  S ło w a c ji ja s k in i a ragon itow e j. N a leży ona do osob li­
wości k raso w ych  na m ia rę  europejską.

N ie m n ie j in te re su ją cy  je s t a r ty k u ł o p ły to w y m  obszarze k rasow ym , 
po łożonym  na p o łu dn ie  od rz e k i H ro n , gdzie o d k ry to  m. i. ź ród ło  k ra ­
sowe o dużej w yda jnośc i, k tó re  uznano za zaby tek  p rzy ro dy .

Z agadn ien iom  och rony te ren ów  kraso w ych  poświęcono w  om aw ia ­
n ym  ro c z n ik u  dużo uw a g i w e  w szys tk ich  p ra w ie  zam ieszczonych w  n im  
opracow aniach. Poza ty m  dw a a r ty k u ły  dotyczą ściśle p ro b le m a ty k i 
och ra n ia rsk ie j. Jeden z n ic h  m ó w i o ochron ie  ja s k iń  ja k o  za b y tkó w  
p rzy ro dy , d ru g i do tyczy och rony z ja w is k  k rasow ych  w  ś w ie tle  s łow ac­
k ie j u s ta w y  o ochron ie  p rzyro dy .

M . D r ż a ł

W y d a w n i c t w a  z N i e m i e c k i e j  R e p u b l i k i  F e d e r a l n e j

a) K s ią ż k i

W  ro k u  1959 ukazała się p u b lik a c ja  G utach ten üb e r geeignete L a n d ­
schaften f ü r  d ie  A u sw a h l von N a tu rp a rk e n  vom  S tan dpu nk t der R aum ­
o rdnung  (Ocena k ra jo b ra z ó w  nada jących  się na p a rk i n a tu ry  z p u n k tu  
w idzen ia  zagospodarow ania przestrzennego).

Idea p a rk ó w  n a tu ry , k tó ra  w  państw ach E u ro p y  zachodn ie j zysku je  
coraz w ięce j zw o len n ików , w  N iem czech zachodnich i  w  A u s t r i i  zw ią ­
zana je s t s iln ie  z ośrodkam i p lan ow a n ia  reg ionalnego i  przestrzennego 
W yrazem  tego je s t w spom niana w yże j p u b lik a c ja , w ydana  w  B ad 
Godesberg przez In s ty tu t  do B adań P rzestrzennych. Je j a u to rzy  w y ­
chodzą z założenia, że na obszarze N iem iec zachodnich n ie  m a ju ż  
ca łkow ic ie  n a tu ra ln y c h  środow isk  p rzy rodn iczych . M a łe  s k ra w k i p rz y ­
ro d y  p ie rw o tn e j, k tó re  zachow ały  się tam  do te j po ry , zosta ły  uznane 
za p o m n ik i lu b  re ze rw a ty  p rzy ro dy . Poza n im i na le ży  jednakże  ochro­
n ić  przed zniszczeniem  w e w spółczesnym  k ra job ra z ie , w  k tó ry m  ż y je  
i  p ra cu je  cz łow iek, zachowane dotąd n a tu ra ln e  w a rto śc i ś rodow iska 
C e low i tem u  m a służyć ogó lnopaństw ow y p la n  sieci p a rk ó w  n a tu ry
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W  m y ś l te j koncepc ji, k tó ra  zresztą n ie  odbiega od ogó ln ie  p rz y ­
ję tego w  E u ro p ie  środkow e j schem atu p a rk ó w  n a tu ry , obszary te  sk ła ­
dać się w in n y  z dw óch części różn iących  się m iędzy  sobą n ie  ty lk o  co 
do w ie lko śc i, ale i  co do ob ow iązu jących  na ic h  obszarze przepisów . 
S tre fa  ściśle ochronna m a ob jąć p a rtie  reze rw a tow e  i  w in n a  być  w y ­
łączona z dz ia ła lnośc i cz łow ieka, a także z ru c h u  w czasow o-tu rys tycz­
nego. W  sk ła d  s tre fy  d ru g ie j, t j .  o tu lin y , w e jd ą  n ie  ty lk o  te re n y  tak ie , 
ja k  lasy, m oczary i  jez io ra , a le  rów n ie ż  osiedla, po la  up raw ne , d ro g i 
itp . N a obszarze ty m  w sze lk ie  poczynan ia  gospodarcze cz łow ieka  regu­
low ane będą w  ten  sposób, aby zapew nić ś rodow isku  p rzyrodn iczem u 
i  k ra jo b ra z o w i k u ltu ra ln e m u  zachow anie ic h  n a tu ra ln y c h  i  rodz im ych  
w a rtośc i

Z a łożen ia  a u to ró w  ogó lnon iem ieckiego p la n u  przestrzennego za­
w ie ra ją  ponadto  tezę, że p a rk i n a tu ry  w in n y  służyć ja k o  te ren  w y p o ­
czynko w y  cz ło w ie kow i, przede w s z ys tk im  jednakże ludn ośc i w ie lk ic h  
m ias t i  oś rodków  przem ysłow ych . Ona to b o w ie m  —  w  p rze c iw ie ń ­
s tw ie  do ludnośc i m a łych  i  ś redn ie j w ie lk o ś c i m ia s t —  na jp rędze j tra c i 
k o n ta k t z p rzy ro dą  i  n a jtru d n ie j go z po w ro te m  naw iązu je .

Rozmieszczenie p a rk ó w  n a tu ry  w in n o  być  —  poza in n y m i w zg lę ­
d a m i n a tu ry  czysto f iz jo g ra fic z n e j —  uzależnione od g łównego p rze­
znaczenia danego ob iektu . A u to rz y  uw aża ją , że p a rk i n a tu ry , k tó re  od­
w iedzać będą lu d z ie  podczas k ró tk ie g o , je d n o - lu b  dw udn iow ego 
weekendu, n ie  mogą być  oddalone od w ie lk ic h  ośrodków  m ie js k ic h  
w ięce j n iż  o 30 do 50 k m  i  p o w in n y  obejm ow ać obszar o p o w ie rzchn i 
co n a jm n ie j 100— 150 k m 2. Te „p o d m ie js k ie “  p a rk i n a tu ry  w in n y  b yć  —  
zdaniem  a u to ró w  —  zw iązane pasam i z ie len i z organ izm em  m ie jsk im . 
Jest to  now a koncepcja  rozw iązan ia  tego zagadnienia. ■ _

P a rk i n a tu ry , k tó re  g rupow ać będą —  chociażby z ra c j i sw ych 
w łaśc iw ośc i p rzy ro dn iczych  czy geogra ficznych  —  przede w szys tk im  
tych , k tó rz y  na ic h  te ren ie  p ragną  spędzić d łuższy okres czasu, mogą 
być oddalone od ośrodków  m ie js k ic h  o paręset km , a po w ie rzchn ia  ich  
pow in na  obejm ow ać co n a jm n ie j 200 k m 2.

O m aw iane op racow an ie  zaw ie ra  69 s tron  d ru k u , 8 w ie lo b a rw n y c h  
m ap p ro b lem ow ych  dotyczących całości obszaru N ie m ie ck ie j R e p u b lik i 
F ede ra lne j, 10 m ap w ie lo b a rw n y c h  p rzeds taw ia jących  p ro b le m y  po­
szczególnych p ro w in c ji n iem ie ck ich  oraz 2 k a lk i  prob lem ow e.

Ze w zg lędu  na now e u ję c ie  zagadnien ia  oraz opracow an ie go 
w  s k a li og ó ln o k ra jo w e j p u b lik a c ja , o k tó re j m ow a, je s t pozycją  szcze­
gó ln ie  in te resu jącą  i  to  n ie  ty lk o  d la  osób za jm u ją cych  się p lan ow a­
n iem  re g io n a ln ym  i  przestrzennym , ale przede w s zys tk im  d la  tych , 
k tó rz y  b io rą  czynny  ud z ia ł w  re a liz a c ji zadań współczesnej och rony 
p rzyrody .

M. Drżał

b) Czasopisma i  w y d a w n ic tw a  ciąg łe

1. Po raz p ie rw szy  w  ro k u  1959 uka za ły  się znów  w  fo rm ie  d ru ­
kow an e j M IT T E IL U N G E N  U B E R  LA N D E S P F LE G E . Zeszyt 36 tego 
w y d a w n ic tw a  zaw ie ra  sześć rozdz ia łów . D a ją  one p rzeg ląd zam ierzeń, 
p lanów , m oż liw ośc i i  osiągnięć os ta tn ich  la t  w  pracach nad zagospoda­
ro w a n ie m  przes trzennym  k ra ju  oraz ochroną i  ksz ta łto w a n ie m  k r a j ­
obrazu.
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D la  nas n a jb a rd z ie j in te resu jące  są dw a rozd z ia ły : o pracach re ­
g ion a ln ych  w  zakresie ksz ta łto w a n ia  oraz och rony ś rodow iska  p rz y ­
rodniczego na te renach spec ja lnych  ta k ich , ja k  obszary m oczarów  
i  bagien, s tre fa  w yb rzeża m orsk iego itp .

2. O s ta tn i zeszyt (N r 12) z ro k u  1959 w ydaw anego w  H a m bu rg u  
czasopisma W ASSER  U N D  B O D E N  je s t num erem  jub ileuszow ym . 
Spośród k ilk u n a s tu  zam ieszczonych w  n im  a r ty k u łó w  trz y  zwłaszcza 
zas ługu ją  na uw agę z p u n k tu  w idzen ia  och rony p rzy ro d y . W  p ie rw ­
szym  p rze ds taw ion y  je s t z a k ro jo n y  na szeroką skalę p la n  u re gu low an ia  
stosunków  w odnych  na obszarze A lp  i  na ich  przedpo lu , d ru g i pośw ię­
cony je s t zagadnien iom  uzyskan ia , podz ia łu  i  w yko rzys ta n ia  zasobów 
w odnych  w  obszarze W ie lk ieg o  B e rlin a , w  trze c im  pozna jem y nowe 
m e tody  zw a lczan ia  e ro z ji g leb na te renach nadreńsk ich , w y k o rz y s ty ­
w anych  w  w iększości pod up ra w ę  w in n e j la to ro ś li.

3. U kazu jące się w  B ad Godesberg czasopismo N A T U R  U N D  
L A N D S C H A F T  zyskało w  ro k u  1959 na a tra k c y jn o ś c i n ie  ty lk o  z po­
w o du  polepszenia szaty g ra ficzne j, ale rów n ież  z uw a g i na pogłęb ien ie  
te m a ty k i och rony p rzy ro d y .

N a czoło poruszanych zagadnień w ysu w a ją  się te, k tó re  są z w ią ­
zane z k a ta s tro fa ln y m  n iszczeniem  k ra jo b ra z u  na te renach s iln ie  up rze ­
m ys ło w io n ych  i  zu rban izow anych  oraz w iążące się z ty m  zagadnienie 
ra c jo n a ln e j gospodark i zasobam i p rzy ro d y . A r ty k u ły  w o k ó ł tego obszer­
nego zagadnien ia  sku p ia ją  się na spraw ie  zniszczeń dokonanych w  p rz y ­
rodzie  przede w szys tk im  przez p rzem ys ł h u tn ic z y  i  k o p a ln ic tw o  (a r ty ­
k u ł:  H . T h i e l e  p t. Z m ia n y  w  k ra job ra z ie  na sku te k  ro b ó t g ó rn i­
czych  —  zeszyt 6). Poruszone są rów n ież  zagadnien ia  och rony i  re s ty ­
tu c ji  k ra jo b ra z u  na terenach pokopa ln ianych . Tem u poświęcone są a r­
ty k u ły  H . W e i n z i e r l a  O zalesieniach na terenach eksp lo a tac ji ż w iru , 
p iasku  i  g lin y  (zeszyt 8) i  W . K  i i  r  t  e n  a O chrona p rzy ro d y  i  ksz ta łto ­
w an ie  k ra jo b ra zu  w  w ę g lo w ym  Z ag łęb iu  R u h ry . O ważności tego za­
gadn ien ia  d la  gospodark i św iadczy fa k t  szeroko zak ro jo nych  badań 
i  p rac nad ochroną środow iska przyrodn iczego na terenach p rzem ysło ­
w y c h  i  górn iczych. Z na laz ło  to  sw ój w y ra z  w  c y k lu  a r ty k u łó w  skup io ­
nych  w  3 zeszycie om aw ianego czasopisma.

O chron ie  ro ś lin  i  zw ie rzą t pośw ięcono w  ro k u  1959 parę  a rty k u łó w , 
w śród  k tó ry c h  na uw agę zasługu je  a r ty k u ł o szachow nicy kos tko w a te j 
F r it i l la r ia  m eleagris  i  o zagadnien iach och rony zw ie rzą t w  T u ry n g ii.

O ch ran ia rską  p ro b le m a tykę  leśną rep reze n tu ją  na  łam ach N A T U R  
U N D  L A N D S C H A F T  a r ty k u ły  um ieszczone w  zeszycie 2. W śród n ic h  na 
uw agę zasługuje a r ty k u ł o znaczeniu lasu d la  re s ty tu c ji te ren ów  z n i­
szczonych przez k o p a ln ic tw o  w ęg la  bruna tnego oraz a r ty k u ł H . S c h r a -  
d e r a  o zadaniach h o d o w li lasu w  rezerw acie  „S iebengeb iirge“  po ło ­
żonym  na obszarze reńskiego średniogórza.

Pośród a r ty k u łó w  pośw ięconych ochron ie p rz y ro d y  n ieożyw ione j 
i  k ra jo b ra z u  in te resu jące  są zwłaszcza dwa, dotyczące och rony p rz y ­
ro d y  w  G órne j F ra n k o n ii (zeszyt 5). W  te j n ieduże j p ro w in c ji b a w a r­
sk ie j zn a jd u je  się 12 reze rw a tó w  (w  ty m  aż 8 ska lnych ) o łączne j po­
w ie rz c h n i oko ło 230 ha, poza ty m  w ie le  p o m n ikó w  p rz y ro d y  oraz ro z ­
leg łe  obszary ob ję te  tzw . ochroną k ra job ra zow ą . D la  nas szczególnie 
in te re su ją cy  je s t fa k t  ob jęc ia  ochroną k ra jo b ra zo w ą  w ie lu  (aż do w y -
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sokości 1000 m ) k o t lin  gó rsk ich  oraz tw o rze n ie  po obu stronach au to­
s trad  pasów ochronnych, szerokości do 200 m . Ta osta tn ia  spraw a je s t 
dok ładn ie  p rzedysku tow ana i  je j w łaśn ie  pośw ięcony je s t a r ty k u ł 
G. K  r  a g h  a w  10 zeszycie om aw ianego czasopisma.

Osobną grupę tw o rzą  a r ty k u ły  tra k tu ją c e  o zagadnieniach ksz ta ł­
to w a n ia  i  ochrony k ra jo b ra z u  w  śc is łym  po w iązan iu  z p lanow aniem  
reg io na lnym  i  zagospodarowaniem  przestrzennym  k ra ju . N a jw ażn ie jsze 
są tu  a r ty k u ły  G. K r a g h a  pt. Od ochrony p rzy ro d y  do planowego  
ksz ta łtow an ia  k ra jo b ra zu  (zeszyt 6) oraz G. D a r  m  e r  a p t. Badania  
k ra job ra zu  ja k o  ekologiczne podstaw y jego p lanowego kszta łtow an ia .

S troną p ra w n ą  och rony p rzy ro d y  za jm u je  się in te resu jący  a r ty k u ł 
o ustaw ie  dotyczącej och rony a lpe jsk iego k ra job ra zu . Szpecenie k r a j­
obrazu przez n iew łaśc iw e  poczynania budow lane oraz p laga p rzyd roż ­
nych  re k la m  p rz y b ra ły , zwłaszcza w e w ło s k ie j części T y ro lu , w  osta t­
n ich  la tach  n iepokojące rozm ia ry . To spowodow ało w yd an ie  osobnej 
us ta w y o ochron ie k ra jo b ra zu , k tó re j postanow ien ia  zaw arte  są w  18 
a rtyku ła ch . U staw a okreś la  m. i. ściśle w a ru n k i in s ta lo w an ia  rek lam , 
w  zasadzie n ie  dopuszczając do um ieszczania ich  poza obrębem  osiedli.

Z agadn ien iom  och rony p rz y ro d y  i  je j zasobów na  obszarach poza­
eu rope jsk ich  poświęcono k i lk a  a rty k u łó w . Jednym  z n ich , szczególnie 
in te resu jącym , je s t a r ty k u ł W . H e r z o g a  p t. Zniszczony k ra jo b ra z  — 
zaburzona gospodarka  (zeszyt 10). D o w ia du jem y się z niego o zniszcze­
n iach  dokonanych w  b ra z y lijs k im  k ra jo b ra z ie  z pow odu rab un kow e j 
dz ia ła lnośc i cz łow ieka. C a łko w ite  w y les ien ie  obszaru pom iędzy R io de 
Jane iro  a San Paolo, a w ięc terenu, na k tó ry m  ży je  oko ło  80°/o ludnośc i 
B ra z y li i p rzy  p row adzen iu  na n im  na ogrom ną skalę m o n o k u ltu ry  k a ­
w y  doprow adz iło  do ca łkow itego  zaburzenia gospodark i w odne j. Przed 
3 -m ilio n o w ą  s to licą  B ra z y lii oraz 3 ,5 -m ilio no w ym  San Paolo —  cen­
tru m  przem ys łu  i  ośrodku  h a n d lu  tego k ra ju  —  stanęło obecnie za­
gadn ien ie  b ra k u  w ody. Ogołocono n ie  ty lk o  z lasów, ale i  z g leby gó r­
sk ie  s tok i. Pozbaw ione w o d y  łożyska rzek  n ie  są w  stan ie  zabezpieczyć 
całorocznej dostaw y w o d y  d la  cz łow ieka  i  jego gospodarki. W zm ogły 
się powodzie, k tó re  przynoszą n ie  ty lk o  ka ta s tro fa ln e  s k u tk i w  d o li­
nach, ale pog łęb ia ją  jeszcze ba rd z ie j proces zniszczenia g leby  unoszo­
ne j w  ogrom nej ilo śc i do oceanu. G ospodarka B ra z y li i zna lazła  się przed 
bardzo tru d n y m  i  skom p liko w a n ym  zagadnieniem .

Z om aw ianego roczn ika  N A T U R  U N D  L A N D S C H A F T  dow iadu jem y 
się także o ru c h u  och rony p rz y ro d y  w  T u rc j i  (zeszyty 1 i  10), o pa rkach  
na rodow ych  na F ilip in a c h  (źeszyty 10 i  12), o w spółczesnych i  p rz y ­
szłych prob lem ach och rony p rz y ro d y  w  H o la n d ii z uw a g i na szczególne 
aspekty je j p lan u  gospodarczego oraz o och ron ie  i  ksz ta łto w a n iu  k r a j­
obrazu w  P a rk u  N a rod ow ym  im . T. K ośc iuszk i w  a u s tra lijs k ic h  A lp ach  
(zeszyt 7).

Ten os ta tn i a r ty k u ł do tyczy utw orzonego w  1943 ro k u  pierwszego 
na te ren ie  A u s tra li i p a rk u  narodowego, za jm ującego te ren  o po w ie rzch ­
n i oko ło  5700 k m 2. O m aw ia jąc badan ia  naukow e, szczególnie w ie le  
m ie jsca pośw ięca a u to r spraw om  zm ian w e ge ta cy jnych  i  szkód e ro zy j­
nych  spow odow anych gospodarką pasterską oraz zagadnien iom  w o d ­
n ym  na obszarze tego P a rk u  i  te renach doń p rzy leg łych .

4. W  J A H R B U C H  DES V E R E IN S  Z U M  S C H U TZ DER A L P E N P F L A N ­
ZE N  U N D  T IE R E  (M onach ium  1959) ukaza ł się a r ty k u ł W. E n g e l -
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h a r  d t  a pt. Z a n im  będzie za późno. A r ty k u ł ten , nap isany z po lem icz­
n ym  zacięciem, p rzedstaw ia  a k tu a ln e  i  n a jb a rd z ie j pa lące p ro b lem y 
n iem ieckiego ru ch u  och rony  p rzy ro d y , m ó w i m. i. o zagadnieniach cze­
ka jących  na ry c h łą  rea lizac ję , w ska zu je  na b łęd y  i  n iedociągn ięc ia  i  w y ­
n ik łe  stąd s tra ty  d la  cz łow ieka.

A u to r  s k u p ił sw o ją  uw agę przede w szys tk im  na zagadnieniach 
och rony zasobów p rzy ro dy , pośw ięcając w ie le  m ie jsca spraw om  wody. 
P rzekszta łcan ie  k o ry t  rzecznych, budow a zapór, zachowanie rów no w ag i 
b io log iczne j w  ściekach i  na terenach do n ich  p rzy leg łych , zachowanie 
w  stan ie  n a tu ra ln y m  s tru m ie n i i  m a łych  z b io rn ik ó w  w odnych  będących 
w ażnym  elem entem  k ra jo b ra zu , zanieczyszczanie w ód tra k to w a n ie  ja ko  
p rob lem  społeczny, idea p a rk ó w  n a tu ry  rozum iana ja k o  dope łn ien ie  a n ie  
p rze c iw s ta w ie n ie  id e i p a rk ó w  na rodow ych , sp ra w y  p raw ne  och rony 
p rz y ro d y  —  oto są g łów ne zagadnien ia  om aw iane przez W . E n g e l ­
h a r d  t  a.

Postawę au to ra  wobec a k tu a ln y c h  zagadnień och rony p rz y ro d y  i  je j 
zasobów n a jle p ie j ch a ra k te ryzu je  zdanie następujące „M u s im y  położyć 
palec na ran ie , n ie  po to  aby ją  ją trz y ć , ale ażeby wskazać drogę m o ż li­
wego je j w yleczen ia . Jest to w  p ra w o rzą dn ym  państw ie  p raw em  i  obo­
w ią zk ie m  każdego męża stanu i  każdego fachow ca“ .

M. D  r  z a 1



P R O T E C T IO N  OF N A T U R E

B i-m o n th ly  p u b lica tio n , organ o f the  State C ounc il fo r  the  P ro tec tion
o f N a tu re  in  Po land 

, V o l. 16:1960 No. 6

C o n t e n t s

I

Summaries of articles

Sergiusz R  i  a b  i  n  i  n

The importance of N ational Parks fo r the research on anim al phenology

Phenology, a b ra nch  o f science concerned w ith  the  seasonal pheno­
mena in  an im a ted  na tu re , m ay be s tud ied  in  the  N a tio n a l P a rks  f in d ­
in g  su ita b le  cond itions there , because i t  is in  them  th a t agents a lien  
to  the  g iven  area (physiocoenosis) are e ith e r a lto ge th e r absent o r v e ry  
s ligh t. Research on a n im a l pheno logy ca rried  o u t in  N a tio n a l P arks 
shou ld  fo llo w  a b iocoenotic  line . Insects and b ird s  in  the  f i r s t  place, 
and p a r t ly  also am ph ib ians  and rep tiles , shou ld  be the  sub jec t o f 
zoophenologica l observations, as p e r io d ic ity  is p ronounced ly  m a rke d  in  
th e ir  life .  The m ethod o f research shou ld  take  in to  account: 1) The 
s tudy  o f seasonal appearances in  th e  an im a l w o r ld  on the  background  
o f those in  the  p la n t  w o r ld ; 2) The ’ ’pheno log ica l cross-sections“  
c a rrie d  o u t th ro u g h  the  m ost cha ra c te ris tic  phenom ena in  th e  w o r ld  
o f insects, b ird s  and p lan ts ; 3) O bserva tions shou ld  be s ta rted  in  a v e ry  
n a rro w  b iocoenotic  sphere and g ra d u a lly  extended over fu r th e r  lin k s . 
4) O bservations should be conducted fo r  a t least tw o  years w ith  the  
greatest p e r io d ic ity  in  sp ring . 5) The  team  o f w o rke rs  c a rry in g  o u t 
th is  so rt o f pe rm anen t zoophenologica l in ves tig a tion s  in  N a tio n a l P arks 
should inc lude  an en tom ologist, an  o rn ith o lo g is t, and a bo tan is t.

Jaku b  M o w s z o w i c z  and H a lin a  U r b a n e k

The present state of the yew  reserve at Jasień near Radomsko

The y e w  reserve Jasień, one o f th e  m ost precious com ponents o f 
th e  f lo ra  o f Poland, is s itua ted  a t a d istance o f 14 k m  sou th-eastw ards 
o f  Radom sko in  the  p ro v in ce  o f Łódź and inc lud ed  in  a com plex o f 
th e  S tate Forests supervised b y  the  C h ie f F o re s try  G id le .

In  sp ite  o f the  fe llin g s  executed d u r in g  the  w a r, the  ye w  trees 
a t Jasień have su rv ive d  and show  an excep tiona l resistance. There  
are 1912 specimens g ro w in g  th e re  a t present, a considerab le p a r t  o f
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them  de rive d  fro m  se lf-sow ing . Some specimens, 1026 in  num ber, have 
the  fo rm  o f trees, o thers (886) g ro w  as shrubs. The h e ig h t o f 0.5— 1.5 m  
has been a tta ined  b y  1213 yews, 1.5— 2.5 m  b y  351, 2.5— 5.0 m  b y  276, 
and 3.5— 5.0 m  b y  69 specimens. T w o  trees, 5.5 m  h igh , show  a breas t- 
-h e ig h t d iam e te r o f 26 cm. One yew  is 7 m  h ig h  and its  d iam e te r 
m easured a t th e  base o f stem  shows 37 cm.

T w o  fo re s t associations: F ra x in e to -A ln e tu m  and A ln e tu m  glutinosae, 
have been d is ting u ish ed  in  th is  ye w  reserve.

Jan ina  S e r a f i n s k a

The F a t Dormouse, G lis  g lis, and its relatives

A l l  do rm ice  are t r u ly  a rb o re a l an im als. In  P o land fo u r  species are 
liv in g . T hey  are no t k n o w n  w e ll in  consequence o f th e ir  n o c tu rn a l w ay  
o f liv in g .

T he  name ’-'dormouse“  is de rive d  fro m  the  F rench  ’’d o rm ir “ , in  
re ference to th e ir  p ro fo u n d  h ib e rn a tio n  fo r  long  periods in  n o rth e rn  
c lim ates

The fa t  dormouse, G lis  g lis, is the  com m onest species in  Poland. 
I t  nests in  holes, e ith e r in  trees o r in  the  ground, and in  the  n o rth  
i t  h ibe rna tes fo r  abou t seven m onths in  a year. I t  eats insects and 
o th e r sm a ll an im als, as w e ll as nuts, and is e x tre m e ly  voracious, 
espec ia lly  w h en  ready fo r  h ib e rn a tio n , as the  Rom ans discovered i t  
long  ago.

The garden dormouse, E liom ys quercinus, is a lm ost e xc lus ive ly  
ca rn ivo rous  and makes a ll k in d s  o f nests in  trees, bushes, o r in  the  
ground. I t  eats above a l l  insects and o th e r sm a ll an im als, as w e ll as 
va rious  k in d s  o f f r u it .

The  dormouse, M uscard inus ave llana rius , live s  am ong bushes and 
m akes tw o  k in d s  o f nests: sm a ll sphe rica l ones in  sum m er, and m uch 
la rg e r ones am ong dense vege ta tion  in  w in te r. I t  is  p a r t ic u la r ly  fon d  
o f hazelnuts, as its  P o lish  nam e im plies.

The Russian dormouse, D yrom ys n itedu la , is n o t so w e ll kn o w n  as 
the  o th e r species o f the  fa m ily . I t  liv e s  am ong trees and nests in  holes 
and som etim es in  b ird -bo xes . I t  eats f r u it ,  nu ts  and insects.

A l l  do rm ice are p ro tec ted  an im a ls  in  Poland.

Jerzy  P r ó s z y ń s k i

Nature conservation in  Indonesia

The au tho r spent the  A p r i l  and M a y  o f 1959 in  Indonesia . Toge ther 
w ith  B ohdan P isa rsk i he collected zoo log ica l m a te r ia l fo r  the  Z oo log ica l 
In s t itu te  o f the P o lish  A cadem y o f Sciences. O w in g  to  the  benevolence 
o f the  Indonesian N a tu re  C onservation  A u th o r it ie s  and the  Indonesian 
F o re s try  Service he was ab le to become acqua in ted w ith  the  prob lem s 
o f na tu re  conserva tion  in  th a t c o u n try  and to  v is i t  severa l N a tu re  
P arks and N a tu re  Reserves. H e s t i l l  is un de r the  im press ion  o f the  
beau ty  and w e a lth  o f the  N a tu re  in  Indonesia , doubtless one o f the  
m ost in te re s tin g  in  the  w o r ld , the  p ro te c tion  o f w h ic h  has been secured 
fo r  severa l decades past and w e ll organized, as i t  f in d s  f u l l  u n d e r-
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o v  y  p ' J  '
stand ing on the  p a r t  o f (th e  S|;ate A u th o r it ie s . There  are a t p resen t 14 
N a tu re  P arks there , cove ring  a jo in t  area o f 15.368,07 k m 2, and 103 N a­
tu re  Reserves 5.885,77 k m 2 in  area. Severa l m ore N a tu re  P arks and 
N a tu re  Reserves are be ing  organized.

Besides estab lish ing  and superv is ing  the  p ro tected  areas the 
a u th o ritie s  are busy w ith  p u b lic ity  w o rk . T hey  pu b lish  posters and 
pam ph le ts on n a tu re  conservation, as w e ll as a p o p u la r-s c ie n tific  
pe riod ica l. The a u th o r w ishes to  express in  th is  place his w a rm  thanks 
to the  Indones ian  N a tu re  C onservation  a u th o ritie s  and the  Indonesian 
F o re s try  Service fo r  enab ling  h im  to  v is i t  the  N a tu re  P arks and N a tu re  
Reserves, and im p a rt in g  va lua b le  in fo rm a tio n  on them.

I I

Correspondence

The stand o f the  raspbe rry  Rubus cham aem orus  near M a łd y ty  in  
the M azu ria n  Lake  D is tr ic t.  B. P o l a k o w s k i .

T he  b u t te r f ly  Rosalia a lp in a  in  the  Bieszczady M ounta ins. 
W. S t r o j n y .

Ill

Current news

O ur N a tu re  Reserves:

The n a tu re  reserve ’’Lake  L iw ia  Luza “  in  the  d is tr ic t  o f G ry fice . 

P ro te c tion  o f in an im a te  na tu re :
The e rra tic  b lo ck  in  f ro n t  o f the  G eolog ica l M useum  in  W arsaw . 

N a tu re  conserva tion  abroad:
N a tu re  conserva tion  in  the  People’s R epub lic  o f B u lga ria .

R ev iew  o f books and period ica ls .
E ng lish  sum m aries.


